
„Żegnaj wolny żywiole"—Puszkin nad 
brzegiem Morza Czarnego, według 
obrazu L Repina i I. Ajwazowskiego



W 150-lecie ŚMIERCI ALEKSANDRA PUSZKINA
(1799 -  1837J

1) Patrząc na tego poważnego 
chłopca o przedziwnej ciemnej ce­
rze, kręconych włosach i  nieco 
egzotycznych rysach ciekaw ej tw a­
rzyczki, n ik t spośród znajomych  
jego rodziców nie mógł przew i­
dzieć, że chłopczyk ten po k ilkuna­
stu latach stanie się n ie tylko n a j­
większym poetą rosyjskim, lecz 
i jednym z największych poetów 
X IX  stulecia .

2) T ak  jednak było. Już w  liceum  
młody Aleksander Puszkin zdra­
dzał w yb itne zdolności poetyckie, 
pisząc okolicznościowe wiersze, z 
których jeden „Wspomnienia w  
Carskim  Siole1, wypowiedziany  
przezeń na egzaminie w  obecności 
znanego poety G aw ry ła  D ierżaw i- 
na, zw rócił na młodego ucznia ogól­
ną uwagę zebranych, sam zaś Dzier­
żaw ki wyczuł w  Puszkinie ogrom­
ny talent poetycki, przepowiadając 
m u w ie lką  przyszłość i  sławę.

3> Talent Puszkina ostrzem swej 
satyry godził w  istniejące w  Rosji 
carskiej stosunki. W  w yniku  intryg  
poeta został zesłany na przeciąg 
2 la t do sioła M ichajłowskoje. Tu, 
w  tym  właśnie domu Puszkin prze­
żyw ał w  swej twórczości okres 
przejścia od romantyzmu do realiz­
mu i  tu powstały jego napiękniej- 
sze poematy: „G raf N u lin “, część 
„Eugeniusza Onegina“, tragedia 
„Borys Godunow" i  zakończenie 
poematu „Cyganie".

4) Lecz z przymusowym odcię­
ciem od świata i b lichtru dworskie­
go życia n ie mogła się pogodzić żo­
na poety, N atalia . D zięk i je j na­
mowom i  staraniom Puszkin po­
wraca do stolicy, gdzie skutkiem  
dalszych nieprzerwanych intryg, do 
których użyto i  osoby żony poety,. 
Puszkin znajduje śmierć w  poje­
dynku z ręk i d‘Anthesa, który  
był narzędziem k lik i dworskiej.

5) Dziś w  Leningradzie, w  domu, 
w którym  zam ieszkiwał Aleksander 
Puszkin znajduje się muzeum jego 
im ienia.

6) ...na miejscu zaś gdzie odbył 
Się pojedynek, w  którym  poeta 
otrzym ał śm iertelny postrzał, wzno­
si pam iątkowy obelisk.

7) Na grobie poety w  Klasztorze 
Swiatogorskim pod Leningradem w  
górach zwanych dziś Puszkińskimi, 
leżą stale świeże kw iaty , składane 
rękam i w ie lb ic ie li 'talentu Pu­
szkina.

8) ...a w  centrum M oskwy na pla­
cu Puszkińskim stanął w  r. 1880 
pomnik tego w ielkiego poety, któ­
ry  do dziś dnia jest ulubionym  
pom nikiem mieszkańców stolicy 
ZSRR i celem pielgrzym ek licznych 
wycieczek przybywających doń ze 
wszystkich stron tego rozległego 
kraju.
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Puszkin iU L-'
,,Z  im ie n ie m  P u s z k in a  łą c z y  się  m y ś l 

o r o s y js k im  poecie n a ro d o w y m . R o ­
s y js k a  p rz y ro d a , ro s y js k a  dusza, ję ­
z y k  i  c h a ra k te r  r o s y js k i  o d z w ie rc ie ­
d l i ł y  s ię  w  n im  z ta k ą  czys tośc ią , z 
ja k ą  o id 'b ija  s ię  pe jzaż  n a  w y p u k łe j 
p o w ie rz c h n i s z k ła  o p ty c z n e g o ” .

‘ (G o g o l) .

G łęboka p raw da  dźw ięczy w  
ty c h  słowach. Bo P uszkin  b y ł 
n a tch n io n ym  p iew cą sw o je j o j­
czyzny, je j  w ie lk ie j przeszłości, 
k tó rą  się szczycił, lu d z i, k tó ry c h  
ukocha ł. B y ł w y ra z ic ie le m  ów« 
czesnych id e i postępow ych, p ło ­
m ie n n ym  b o jo w n ik ie m  o lepszą 
przyszłość swojego narodu, k tó ry  
sam ow ładztw o carskie  spychało w 
o tch ła ń  n ie w o ln ic tw a  i  poniżenia. 
On da ł początek p rzodu jące j ro ­
s y js k ie j lite ra tu rz e , nasyconej o - 
g ro m n ym  ła d u nk ie m  a rtys tycz ­
nym , p rze n ikn ię te j w o lnośc iow y­
m i ideam i, on za łoży ł podstaw y 
dalszego ro zw o ju  l ite ra tu ry . P ięk ­
n ie  pow iedz ia ł o n im  B ie liń sk i, 
nazyw a jąc go p ie rw szym  w  R osji 
poetą -  a rtys tą , w  k tó ry m  „ ja k  w  
m orzu  po łączy ły  się rze k i i  rze­
cz u łk i poprzedzającej go ro s y j­
sk ie j l ite ra tu ry “ .

B y ł bow iem  Puszkin  sym bolem  
narodow ego i  h is torycznego b y tu  
na rodu  rosyjsk iego. W  jego n ie ­
z rów nane j m ocy tw ó rcze j, w  
gw a łtow nośc i ro zw o ju  w y ra z iła  
się potężna siła  i  zdolność do 
w ie lk ic h  czynów  jego w ie lk ie g o  
narodu.

Połączyw szy w  sw o je j osobo­
w ości, w  sw oim  charakterze  lic z ­
ne w yb itn e , w łaśc iw e  jego na ro ­
d o w i cechy, P uszkin  z ogrom ną 
s iłą  i  p rze n ik liw o śc ią  a rtys tyczną  
s k re ś lił podstaw owe rysy  ro s y j­
skiego życia  narodowego. B o  su- 
gestyw ncści i  ekspresyw ności te ­
go obrazu p rzyczyn iło  się s tw o ­
rzen ie  jasnego i  d la  w szystk ich  
zrozum ia łego lite ra ck ie g o  języka, 
co b y ło  je d n ym  z w ażnie jszych o- 
siągnięć a rtys tycznych  Puszkina.

* '
5.YI.1929— Rozporządzenie Rady 

P racy  i  O brony o organ izow a­
n iu  s tac ji trak to ro w o -m a szy - 
nowych.

fi.VMT39 —  150 la t tem u u ro dz ił 
się A . S. Puszkin (zm. w  1837). 

7.VI.1794— U ro d z ił się s łyn ny  ro ­
s y js k i pisarz, pub licys ta  i  f i lo ­
zof, P. J. Czaadajew (zm. w  
1856).

7. VI.1935 —  Z m a rł I. W. M iczu rin
(ur. 1855).

8. VI.1837 —  U ro d z ił się s łynny  ro ­
sy jsk i a rtys ta  m alarz, I. N. 
K ram sk oj (zm. w  1887).

9.VI.1848— Z m a rł w y b itn y  filo zo f, 
k ry ty k  i  pub licysta , re w o lu c y j­
n y  dem okrata, W. B ie liń sk i.

11.VI.1895 —  U ro d z ił się N. A. 
B u łgan in , członek B iu ra  P o li­
tycznego C K  W KP(b), zastępca 
przewodniczącego R ady M in i­
s tró w  ZSRR, m arszałek Z w ią z ­
k u  Radzieckiego.

Ten ję zyk , p ro s ty  i  jasny, tę fo r ­
mę poetyckiego 
podn iósł P uszkin  
tyzm u , jednocząc fo rm ę  z g 
ką  treścią , a m is trzos tw o  z 
s to ią  i  dostępnością.

P uszkin  b y ł rea lis tą . Bogactw a 
w yp racow anych  przez siebie fo rm

ezme
oddz ia ływ an ia  
do w yżyn  a r- 

ię b o - 
p ro -

końea życia. G łębok i oddźw ięk w
jego tw órczości pozostaw iło  po w ­
stanie dekab rys tów  z r. 1825.

A le  P uszkin  b y ł n ie ty lk o  ge­
n ia ln y m  w yra z ic ie le m  sw o je j e- 
pok i. B y ł on p reku rso rem  przysz­
ły ch  czasów i  p rądów , p ra w d z i­
w y m  biczem  d la  św ia ta  ie u d a ł-

A le k m n d e r Puszkin  
d rz e w o ry t A . K rw w ezenk i

poetyck ich  u ży ł w  p e łn i d la  zo­
b razow ania  i  wszechstronnego u - 
kazania życia, d la  poznania ludz i, 
ich  cha rak te rów , dzia ła lności. On 
p ie rw szy  b y ł p ra w d z iw y m  poetą 
p rzy ro d y  o jczyste j. On p ie rw szy  
ta k  p ra w d z iw ie  i  ta k  żyw o u k a ­
zał sw o im  czy te ln ikom  otaczający 
go św ia t i  łudz i, w śród  k tó ry c h  
ży ł. W  ten  sposób b y ł on n ie  t y l ­
ko  nauczycielem , ale rów n ież  i 
sędzią życia  swojego społeczeń­
stwa. D zie ła  jego, w  k tó ry c h  od­
naleźć można w szystk ie  w a rs tw y  
społeczeństwa, m ów ią  o w y ra ź ­
nych  dem okra tycznych  sym pa­
tiach  Puszkina, o jego m iłośc i do 
prostego cz łow ieka, do szerokich 
mas narodu. O ścisłe j jego łączno­
ści z narodem  św iadczy ca ły sze­
reg  dz ie ł zw iązanych ze św iatem  
tw órczości lu d o w e j — lu d o w y m i 
b a jka m i, p ieśn iam i.

Twórczość Puszkina obe jm ow a­
ła  rów n ież  roz leg łe  p rob lem y, a 
m iędzy in n y m i p rob lem y, zw iąza­
ne z kon iecznym i zadaniam i rosy j 
sk ie j pańs tw cw o-soc ja łne j i  p o lu  
tyczne j dz ia ła lności. W  sw ych 
w ierszach b y ł gorącym  i  uducho­
w io n y m  g łos ic ie lem  ide i dekabrys 
tów , k tó re j pozostał w ie rn y  do

nego, k tó ry  bezlitośn ie  chłosta ł, 
wieszczem w span ia łe j przyszłości 
swojego narodu, osiągalnej po 
zrzuceniu  ja rzm a  carskiego. W  tę 
przyszłość narodu P uszkin  gorąco 
w ie rz y ł, ja k  w ie rz y ł w  w ie lk ą  
moc lu d u  rosyjskiego, w  jego o- 
grornne m ożliw ośc i rozw o ju . Po­
stępowość i  rew o iucy jność  poety 
zna jdow a ła  w y ra z  n ie  ty lk o  w  ha­
słach w olności, w  proteście p rze­
c iw  ciem iężycie lom  i  so lidarności 
z c iem iężonym i. Poeta szuka! dróg 
po p ra w y  istn ie jącego stanu rze­
czy, to też w  u tw o ra ch  jego można 
znaleźć śm ia łą  m yś l po lityczną, 
n ieom al, że p ro g ra m y  po lityczne. 
Z  procesów przeszłości nauczy ł 
się czytać o losach przyszłości. 
S tąd w y p ły w a ła  jego n rło ść , jego 
za in teresow anie h is to rią , zw łasz­
cza h is to rią  swego k ra ju . I  tu  
m ia ła  swe ź ró d ło  n ie zw yk ła  
w p ro s t zdolność tra fn e j oceny w y  
darzeń i  w yc iągan ia  z n ich  w n ios ­
kó w  na przyszłość, zdolność, k tó ­
rą  zdum iony n ią  nasz poeta A dam  
M ick iew icz , ta k  o k re ś lił: „S łu ch a ­
jąc  jego rozw ażań na tem a t p o li­
ty k i  zagran icznej czy w e w n ę trz ­
n e j jego k ra ju , można b y ło  w z iąć 
go za cz łow ieka  posiw ia łego w

pracach państw ow ych  i  czytające­
go spraw ozdania w szystk ich  p a r­
la m e n tó w “ . W y n ik ie m  tego za in ­
teresow ania spraayami państw a i  
społeczeństwa, gorącego p ragn ie ­
n ia  dz ia łan ia , k tó ry m  przepo jony 
b y ł Puszkin , jes t jego praca p u ­
b licys tyczna , k tó re j oddaw ał się z 
ró w n ą  go rliw ośc ią  ja k  tw o rze n iu  

j  w span ia łych  dzie l lite ra tu ry  p ię k - 
sej. Jego a r ty k u ły , to  gorąca o- 
:iezwy w  obron ie  uciśnionego 
człow ieka na ca łym  święcie. N ie  
uaje się p rzy  ty m  zwieść u łu d n ym  
ączorcm w olności w  państw ach 
zachodnich. Oto, co pisze o sy tua ­
c ji w  A n g li i:  „P rzeczy ta jc ie  ska r­
gi ang ie lsk ich  ro b o tn ikó w  fa b ­
rycznych. Ileż  ohydnych to r tu r , 
n iezrozum ia łych  m ąk, ja k ie  zim ne 
barbarzyństw o z jedne j s trony , a 
z d ru g ie j, ja ka  s trasz liw a  nędza! 
W y m yślic ie , że chodzi o budowę 
p ira m id , o n ie w o ln ikó w , p ra cu ją ­
cych pod b iczam i Egipcjan... Otóż 
n ie : tu  chodzi o sukno pana S m i­
tha  lub  ig ły  pana Jacksona. I  zna­
m ienne jest, że to  w szystko n ie  
jes t nadużyciem , n ie  jes t prze­
stępstwem , ale odbyw a się w7 su­
ro w ych  gran icach p ra w a “ .

Podobną ocenę zyskała demo­
k ra c ja  am erykańska: „Z e  zdum ie­
n iem  zobaczyli dem okrację  ame­
ryka ń ską  w  je j odraża jącym  cy ­
n izm ie, w  je j o k ru tn ych  przesą­
dach, w  je j n ie  do zniesienia ty -  
rańs tw ie . W szystko szlachetne, 
bezinteresowne, w szystko w zn io ­
słe w  duszy człow ieka— zduszone 
przez bezw zględny, o k ru tn y  ego­
izm  i  żądzę bogactw ; n ie w o ln ic ­
tw o  M urzynów , w yrazem  w o ln o ­
ści“ .

T ak  m yś la ł Puszkin  przeszło 
sto la t tem u. A  czy słowa te  n ie 
b rzm ią  dziś ró w n ie  a k tua ln ie  ja k  
przed w iekiem ? I  d latego uznaje­
m y  w  n im  n ie  ty lk o  w ie lk iego , 
narodow ego poetę rosyjsk iego, 
walczącego o dolę swojego na ro ­
du, ale uzna jem y w  n im  w ie lk ie ­
go m yś lic ie la , p rzedstaw ic ie la  
p rzodu jące j m y ś li p a ń s tw o w e j.. 
I  d latego im ię  jego będzie w iecz­
n ie  drog ie  całe j postępowej lu d z ­
kości.

N a ród  radz ieck i, k tó ry  tw o rz y  
nową, socja listyczną k u ltu rę  na 
podstawach kry tycznego  p rzysw o­
je n ia  w szystkiego najlepszego, co 
b y ło  stw orzone w  przeszłości, ko ­
cha jący gorąco sw oją ojczyznę, 
sw oją  k u ltu rę  narodow ą, w ysoko 
ceni tw órczość w ie lk ie g o  poety 
narodowego za jego p a tr io tyzm , 
za jego g łęboką w ia rę  w  naród, 
w  jego św ie tlaną  przyszłość. Ile ż  
to  p rob lem ów , postaw ionych 
przez Puszkina w  jego dziełach 
je s t dz is ia j ró w n ie  aktua lne , p rze -

(D o koń czen ie  na s tr. 4 -e j).
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Pierwszy tydzień Paryżu
G d y b y ś m y  m ie li posłuchać

am erykańskiego sekretarza 
stanu p. Achesona, p o w in - 

rubyśm y pom inąć om aw ian ie  kw e  
s t i i  n ie m ie ck ie j, a ty m  sam ym  
i  odbyw ające j się w  P a ryżu  rady  
m in is tró w  spraw  zagran icznych. 
M is te r Acheson tw ie rd z i bo­
w iem , iż  w  ogóle spraw a n iem iec­
ka  n ie  jest kw estią  m iędzyna ro ­
dową. M y  w iem y, że pewne czyn­
n ik i  chc ia łyby  ją  uczyn ić naw et 
w ew nę trzną  kw es tią  S tanów  Z jed  
noczonych. A le  sądzim y, że na 
pew no rac ję  ma n ie  Acheson, ale 
W yszyński, k tó ry  m u  ta k  odpo­
w ie d z ia ł:

„N ie  mogę się zgodzić z pog lą ­
dem, ja ko b y  sprawa jedności N ie ­
m iec n ie  stanow iła  zagadnienia o 
znaczeniu m iędzynarodow ym . Jest 
to  oczyw iście zagadnienie m iędzy­
narodow e, a lbow iem  w szystk ie  
na rody  m iłu ją ce  pokó j są wysoce 
zainteresowane w  tym , ażeby w  
przyszłości n ie p o w tó rzy ła  się a- 
gresja  n iem iecka, ażeby N iem cy 
p rze ksz ta łc iły  się w  państw o de­
m okra tyczne  i  m iłu jące  pokó j. 
W szystk ie  sp raw y  zw iązane z 
p rob lem em  n iem ieck im  są spra­
w a m i m ię dzyna rodow ym i“ .

Ta różn ica s tanow isk —  m iędzy 
chęcią zlekceważenia prob lem u

niem ieckiego, w  celu poddania  
N iem iec wdadzy m onopo li am ery­
kańskich , a dążeniem  Z w ią zku  
Radzieckiego do poważnego po­
tra k to w a n ia  tego p rob lem u w  
m yś l zasad przedstaw ionych  przez 
m in is tra  W yszyńskiego —  cecho­
w a ła  p ie rw szy  tydz ień  narad  pa­
rysk ich .

N a tychm ias t po za ła tw ie n iu  
k w e s tii fo rm a ln ych  i  p rocedu ra l­
nych  p rzeds taw ic ie l ZSRR ro z w i­
n ą ł k o n k re tn y  p ro je k t w  spraw ie  
N iem iec. P ro je k t ten  streszcza się 
w  p ięc iu  punk tach :

1. Ponowne podjęcie dz ia ła lno ­
ści Sojuszniczej Rady K o n ­
tr o li ,  pow sta łe j na podsta­
w ie  u chw a ł poczdamskich.

2. Podjęcie dz ia ła lności M ię ­
dzysojuszniczej K om endan­
tu r y  w  B e rlin ie .

3. U tw orzen ie  n ie m ie ck ie j Ra­
dy Państwa.

4. U tw orzen ie  jednego zarządu 
m ie jsk iego  w  B e rlin ie .

5. U tw orzen ie  m iędzynarodo­
wego organu k o n tro li nad 
Zag łęb iem  R u h ry , w  któ rego  
sk ład w esz liby  p rzeds taw i­
ciele czterech w ie lk ic h  m o­
ca rs tw  z głosem decydu ją ­
cym  oraz przedstaw ic ie le

Puszkin — wiecznie żywy
( Dokończenie

m aw ia  ró w n ie  żyw o i  p rzekony­
w a jąco ja k  przed 100 la ty . P rze­
cież to Puszkin  w  sw oim  czasie 
s ta w ia ł przed p isarzam i ro s y js k i­
m i sw o je j epoki pos tu la t łączno­
ści dz ie ł z życiem , pos tu la t g łębo­
k ie j treści w  sztuce, k tó ry  z ta k  
w sp a n ia łym i re zu lta ta m i re a lizu ­
ją  w  Z w ią zku  R adzieckim  poeci i 
pisarze. Przecież to  Puszkin  z 
w ie lk im  znaw stw em  i  m iłośc ią  
s tu d io w a ł i  pokazyw ał w  dziełach 
sw oich człow ieka, ja k im  b y ł i  ja ­
k im  być pow in ien . Przecież to on 
w ys tępow a ł gorąco p rzec iw  w y ­
zyskow i cz łow ieka przez cz łow ie ­
ka, p rzec iw  dekadenckim  w a r­
stw om  n ie robów  i  s francuz ia łych  
a rys to k ra tó w , k tó rz y  w iększą 
część życia spędzali zagranicą 
p różnu jąc na koszt ciężko p racu ­
jących  chłopów . On to  b y ł w y ­
znawcą i  g łos ic ie lem  ta k  dz is ia j 
a k tu a ln e j ide i p rzy ja źn i m iędzy 
na rodam i i  sam tę ideę w c ie la ł w  
życie, darząc p rzy jaźn ią , w b re w  
podsycanej przez carsk ich  s ługu ­
sów n ienaw iśc i do P o lsk i, Adam a 
M ick iew icza  i  in n ych  P o laków  
p rzebyw a jących  na w yg n a n iu . 
B rzy ja źń  poetów  b y ła  w yrazem
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nie ty lk o  so lidarności w o ln ych  lu ­
dów, lecz rów n ież i  przede w szy­
s tk im  ich  w spó lne j postaw y spo­
łecznej i po lityczn e j. P rzy jaźń , 
m iłość, w ia ra  w  cz łow ieka, w  
sw ój naród, w  jego w ie lk ą  p rz y ­
szłość, w  postęp i rozw ó j —  oto 
podstaw y op tym izm u  Puszkina, 
eto podstaw y jego tw órczości.

Estetyczne zasady Puszkina są 
i dzis ia j b lis k ie  na rodow i raaziec 
k iem u. Bo przecież Puszkin  żąda 
od a rty s ty  oddania „ is to ty  życ ia “ . 
Ceni a rtys tę , k tó ry  ma idee. A  
idee —  w ed ług  niego — p o w in n y  
w yrażać in te resy  i  nadzie je  na ro ­
du, p o w in n y  ukazyw ać jego prze­
znaczenie. T y lk o  taka  sztuka m o­
że być nazwana ideową, re a li­
styczną sztuką.

I  d latego P uszkin  i  dz is ia j jest 
ż yw ym  uczestn ik iem  w a lk i ra ­
dzieckiego narodu “o przodu jącą 
sztukę ideologiczną p rzec iw  este- 
tyzu ją cym  smakoszom lite ra tu ry  
samej dla siebie. I  d latego i  d z i­
s ia j dzie ła P uszkina stw orzone 
przeszło sto la t tem u b lis k ie  są 
i  d rog ie  ludz iom  radz ieck im  tak , 
ja k  b lis k ie  są i  d rog ie  w szys tk im  
postępow ym  ludz iom  św iata.

Anglo-amerykańskie kwoki
Rys. B . E fim o io

dzreckiego i  d la  in n ych  państw  
ja k  np. Po lska — ciężko poszko­
dow anych przez N iem cy w  o k re ­
sie w o jn y  i  okupac ji.

Przed rozpa trzen iem  szczegóło­
w y m  tego dokum en tu  (propozycje  
zachodnie złożone zosta ły na p iś­
m ie) m in is te r W yszyńsk i ośw iad­
czył, iż  „n a d a je  się on w  n ie w ie l­
k im  stopn iu , a może naw e t w cale  
n ie  nadaje  się do osiągnięcia na 
jego podstaw ie ogólnego porozu­
m ie n ia “ .

T a k  zakończył się p ie rw szy  t y ­
dzień obrad pa rysk ich . W yn ika  z 
n iego w yraźna  tendencja  St. Z je d  
noczonych i  idących  za n im i A n ­
g l i i  i  F ra n c ji do pom in ięc ia  w s iy s t 
k ich  p ropozyc ji, zm ierza jących do 
osiągnięcia ca łkow itego  i  trw a łe ­
go porozum ien ia . A le  dośw iadcze­
n ie  uczy nas, że poza w  clą im pe­
r ia lis tó w  inne jeszcze c z yn n ik i 
mogą i  p o tra fią  w p ły w a ć  na po­
l ity k ę . P rz y k ła d : spraw a E is le ra , 
U woln ionego przez sąd b ry ty js k i 
na sku tek  ostro  w y rażone j w o li 
szerokich mas zarów no w  A n g lii,  
ja k  i na ca łym  św iecie. Ta w o la  
w p ły w a  ró w n ie ż  na k ie ru n e k  po­
l i t y k i  naw et rządów  zachodnich. 
Sam fa k t dojścia do sku tku  sesji 
p a rysk ie j je s t ustępstw em  podże­
gaczy w o jennych  wobec poko jo ­
w ych  dążeń ludzkości. Chodzi o 
to , by  te ustępstw a n ie  b y ły  t y l ­
ko  fo rm a lne . O to toczy się w a lka  
dyp lom atyczna  w  Paryżu.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R

państw  g ran iczących z N iem  
cam i, a w ięc P o lsk i, Czecho­
s łow ac ji, D a n ii, H o la n d ii, 
B e lg ii i  Luksem burga  z g ło ­
sem doradczyn i.

M in is tro w ie  państw  za-hedn ish  
przez cztery dn i po lem izow a li z 
w yw o d a m i W yszyńskiego. Ton po 
daw a ł Acheson, k tó ry  pos taw i! te 
zę, iż  rea lizac ja  p ro p o zyc ji rad lec 
k ich  b y ła b y  „k ro k ie m  wstecz“  w  
spraw ie  n iem ieck ie j w  stosunku 
do osiągnięć m ocars tw  zachodnich 
w  te j dziedzin ie. Te „os iągn ięc ia “  

to oczyw iście dążenie do u trw a ­
len ia  rozb ic ia  N iem iec na p la t fo r ­
m ie  „k o n s ty tu c ji“  z Bonn i  u tw o ­
rzenia „p a ń s tw a “  zachodnio - n ie ­
m ieckiego. W ed ług  m in is tra  A -  
euesena uk ła d  poczdam ski n ie b y ł 
wkładem  d ługo fa low ym , ale do­
raźnym  porozum ien iem , w ła śc i­
w ie  ju ż  n ieobow iązu jącym .

D op iero  na w yraźne  w 'ezwanie 
W yszyńskiego szóstego dn ia  ob­
rad  zachodni m in is tro w ie  p rzed ­
s ta w ili sw ó j p u n k t w idzen ia  i  roz­
w iązan ia  zagadnienia, stojącego 
na porządku  dziennym . To roz­
w iązan ie  w  p ra k tyce  m ia ło b y  się 
sprow adzić do p rzy jęc ia  przez 
Z w iązek  R adziecki s tanow iska 
rządów  zachodnich, to  jes t do a k ­
ceptac ji u chw a ł pow zię tych  przez 
„.pa rlam ent“  w  Bonn, p rzy łącze­
n ia  s tre fy  ra dz ieck ie j do „p a ń ­
stw a ‘ zachodnio -  n iem ieckiego i  
do ca łk o w ite j rezygnac ji z od­
szkodow ań i  d la  Z w ią zku  R a-
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Wieczór w
Wrażenia z inycieczki

N o w o s y b ir s k u
dziennikarzy poteŁIth co 2 £RM‘

N IE  w iem , czy to  b y l p rzypadek, 
czy n iezu pe łn ie  p rzyp ad ek , ale 
D z ie ń  Z w y c ię s tw a  de legacja 

p is a rz y  i  d z ie n n ik a rz y  p o lsk ich , 
p rze byw a ją ca  w  Z S R R , spędz iła  
w  N o w o s y b irs k u . Jeże li to  b y ł p rz y ­
padek, to  w  każd ym  raz ie  p rz y p a ­
dek n ie p o zb a w io n y  głębszego, po ­
w ie d z ia łb y m  na w e t sym bo licznego  
znaczen ia. N o w o s y b irs k , po do bn ie  
zresztą  ja k  ca ła  S yberia  i U ra l 
od eg ra ł og rom ną  ro lę  w  zw yc ię s t­
w ie  nad N ie m c a m i h itle ro w sk im i.. 
P rzem ys ł u ra is k i i s yb e ry jsk i b y ł 
o lb rz y m ią  ku ź n ią  b ro n i d la  A rm ii 
R a dz ie ck ie j. S yberia  i  U ra l p rz y ­
ję ły  gośc inn ie  w ie lk ą  ilo ść  z a k ła ­
dów  p rze m ys ło w ych  ew aku ow a­
n y c h  z re jo n ó w  oku p o w a n ych  
p rzez h it le ro w c ó w  lu b  zag rożo­
nych  oku pa c ją . W ie lk o ś ć  ro z w o ju  
p rze m ys łu  S yb e rii Z a c h o d n ie j, k tó ­
re j s to lic ą  je s t N o w o s y b irs k  n a j­
le p ie j z ilu s tru ją  następu jące c y f ry :  
w  1943 r. p ro d u k c ja  p rze m ys łu  m e­
ta lo w e go  i  m aszynow ego S ybe rii 
Z a c h o d n ie j zw ię kszy ła  się w  p o ró w ­
n a n iu  z 1940 r. 11 razy . N o w o sy ­
b irs k  i  jego m ieszkańcy są d u m n i 
ze swego w ie lk ie g o  u d z ia łu  w dzie le  
zw yc ię s tw a  i  dum a ta  je s t c a łk o ­
w ic ie  u s p ra w ie d liw io n a . T y m  b a r­
dz ie j, że m ieszkańcy tego, m iasta  
p ra c o w a li w  czasie w o jn y  nie ty lk o  
bezpośredn io  d la  f ro n tu  i z w yc ię ­
stwa. P ra c o w a li ró w n ie ż  nad bu­
dow ą m o n u m e n ta ln ych  zaiste u r tą  
dzeń k u ltu ra ln y c h . 9 m a ja  1945 r „  
w  d n iu  zako ńcze n ia  w o jn y  o tw a r ty  
zos ta ł gm ach no w ysyb irsk ie g o  T e ­
a tru  O pe ry  i B a le tu . C hę tn ie  bym  
z a p ro w a d z ił do  tego te a tru  w szys t­
k ic h  tych , k tó rz y  w y o b ra ż a ją  so­
b ie , że S yberia  po 30 p rzesz ło  la ­
tach  w ła d z y  ra d z ie c k ie j p rz y p o ­
m in a  k ra j nędzy i c ie rp ie ń , ja k im  
b y ła  S yberia  w  czasach ca rsk ich . 
N o w o s y b irs k i T e a tr O pe ry  i B a le­
tu  jest w s p a n ia ły m  i  o g ro m n ym  
b u dyn k iem . W id o w n ia  o lb rz y m ia , 
na p rzesz ło  2 tys iące  m ie jsc ; dos­
kon a le  u rzą dzo na  scena i w sze l­
k iego ro d za ju  pom ocn icze  u rzą 
dzenia. Z espó l te a tru  jest zap rze­
czen iem  tego, co się rozu m ie  pod 
okre ś le n ie m  „ te a t r  p ro w in c jo n a l­
n y “ . W  tea trze  p ra cu ją  lu d z ie  w y ­

sok ie j k u ltu ry  a rty s ty c z n e j, nie u 

zn a ją cy  in n ych  zadań —  ja k  ty lk o  

n a jb a rd z ie j am b itne . R e p e rtu a r no 
w o syb irsk ieg o  te a tru  i jego w y k o ­

nan ie  z ro b iły b y  duże w rażen ie  w 

każde j s to lic y  e u rop e jsk ie j. I  ten

tów . N ie je d e n  u tw ó r  zam ieszę r*o- 
ny  w  „O g n ia c h  S y b e ry js k ic h “  tra<

w łaśn ie  te a tr  zos ta ł zb u d o w a n y  w  
czasie w o jn y , k ie d y  zda w a ło  by się, 
szkoda każd e j ceg ły  i  każdego f i l  do w y d a w n ic tw  w szechzw iązko - 
gw oźdz ia  na cele n ie  zw iązane bez- w ych , a naw e t z n a la z ł t łu m a c z y  i 
pośredn io  z w o jn ą  i  zw yc ięs tw em , c z y te ln ik ó w  za g ra n ic a m i Z S R R .

Pełna w rażeń, po zw iedzaniu M oskw y, L e n in g ra d u  i  N o w osyb irska , 
w  czasie trzy tyg od n io w eg o  po by tu  w  Z w ią zku  R adz ieck im , p o w ró ­
c iła  do W arszaw y w yc ieczka p isa rzy , poetów  i  d z ien n ika rzy  p o l­

sk ich .

M ie szkań cy  N o w o syb irska , ja k  i 
całego zresztą  Z w ią z k u  R a dz ie c ­
k iego an i na c h w ilę  je dn ak  nic w ą t­
p ili,  że zw yc iężą  w  św ię te j w o jn ie  
z faszyzm em  i an i na c h w ilę  nie 
p rze s ta li p racow ać d la  gospodar­
czego i  k u ltu ra ln e g o  ro z k w itu  
swej w ie lk ie j O jczyzny .

W  ty m  tu  w łaśn ie  N o w o s y b irs k u  
spę dz iliśm y  D z ień  Z w yc ię s tw a  i 
w ieczo re m  tego dn ia  b y liśm y  obec­
n i na s p o tka n iu  z p rze d s ta w ic ie ia - 
m im i in te lig e n c ji n o w o syb irsk ie j. 
C h c ia łb y m  op ow iedz ieć  parę s łó w  
o spo tkan iu . N ie  d la tego , żeby 
p ro g ra m  tego w ie czo ru  o b f ito w a ł 
w ja k ieś  n ie z w y k łe  a tra kc je , ale 
d la tego, że b y ł w łaśn ie  n ieśw ią - 
teczny i da ł nam  m ożność zapoz­
nania się z tym , ja k  w yg ląd a  życ ie  
k u ltu ra ln e  obw odow ego m iasta  ra ­
dz ieck iego , od leg łego o 4 tys. km . 
od s to licy .

W  N o w o s y b irs k u  w ych o d z i w ie l­
k i m ies ięczn ik  lite ra c k o  - spo łecz­
ny noszący nazwę „O g n ie  S y b e ry j­
sk ie “ . M ie s ię c z n ik  ten lic z y  sobie 
już  28 la t is tn ien ia . P ism o zam iesz­
cza całe pow ieśc i, sz tu k i d ra m a­
tyczne , o p ow iad an ia , p ro w a d z i 
szeroki d z ia ł k ry ty k i,  posiada p o ­
w ażną p u b lic y s ty k ę . P racu ją  w  n im  
z a w o d o w i lite ra c i,  ale p ism o jest 
zarazem  k u ź n ic ą  m ło d y c h  ta le a -

W  N o w o s y b irs k u  m ieśc i się Pań 

s tw o w y  In s ty tu t  W yd a w n iczy . I n ­

s ty tu t ten  w y d a ł ju ż  ponad 3 ty ­

siące ks iążek b e le trys tyczn ych  na­
u ko w ych  i p o lity c z n y c h — og ó lnym  
nak ładem  27 m ilio n ó w  egz. N a  ro k  
b ieżący zap lanow ano  w yd an ie  170 
ty tu łó w , nak ła dem  l/ć ' m il. egzem ­
p la rzy . A k ty w  a u to rs k i w y d a w ­

n ic tw  lic z y  320 lu d z i— p isa rzy , nau­
kow ców , d z ia ła czy  p o lity c z n y c h  i 
k ry ty k ó w .

W  N o w o s y b irs k u  zna jd u je  się f i -  
lia  A k a d e m ii N a u k . Prezesem  je j 
je s t 75 -le tn i in żyn ie r-g e o ło g  p ro f.  
S koczyńsk i (naw iasem  m ów iąc  —■. 
w n u k  po lsk ie g o  pow stańca ). F i l ia  
A k a d e m ii N a u k  po w s ta ła  ró w n ie ż  
w czasie w o jn y , w  1944 ro k u  i  po ­
siada dziś 30 zna kom ic ie  wyposa-i 
żon ych  la b o ra to r ió w  n a u ko w ych  
ze 127 p ra c o w n ik a m i n a u ko w ym i, 
a b ilio te k a  je j lic z y  40 tys. tom ów . 
In s ty tu ty  A k a d e m ii N a u k  w  N o i 
w o syb irsku  p ro w a dzą  roz leg łe  ba-< 
dan ia  naukow e, k tó ry c h  znaczenie 
p rze k racza  da leko  g ran ice  ob w odu  
i ca łe j S yberii.

W  N o w o s y b irs k u  p ra c u ją  op rócz ’ 
w spom n ianego  ju ż  T e a tru  Opery, 
T e a tr  D ra m a ty c z n y , te a tr  d la  
dz iec i i te a try  w k lu ba ch  fa b ry e z - 
nych , n ie  licząc  w ie lk ie j ilo śc i g rup  
a m a to rsk ich . W  N o w o s y b irs k u  
p ra cu je  o d d z ia ł Z w ią z k u  P isa rzy  
R a d z ie ck ich , pokaźna grupa p la - 
s tyków , w ie lu  m uzykó w . K in a , sa-. 
le  kon ce rtow e , sale odczy tow e  —-  
to  są rzeczy z rozu m ia łe  same przez 
się. W  N o w o s y b irs k u  k ip i bu jne 
życ ie  k u ltu ra ln e . S yberia  R adz iec­
ka, S oc ja lis tyczna  S yberia  w  n i-  
czym  nie  p rzyp o m in a  k ra ju  iez i  
c ie rp ie ń ^ - ja k im  by ła  S yberia  car-, 
ska.

S pędz iliśm y w  .N ow osyb irsku  i  
jego o ko lica ch  b lis k o  tyd z ie ń . W i­
d z ie liśm y  w ie le  w  c iągu tego ty ­
go dn ia  i  w ie le  się na uczy liśm y . 
N ik o m u  z nas do g ło w y  n ie  p rz y j­
dzie  ża łow ać, że dz ień  zw yc ięs tw a  
w  ro k u  1949 spę dz iliśm y  w sercu 
A z j i  —  w  da le k im  a te raz  ju ż  b lis ­
k im  nam  —  N o w o s y b irs k u .

Zw iedza jąc M oskw ę  —  og rom ną  s to licę  socja lis tycznego państwdt 
uczestn icy w yc ieczk i zw ie d z ili rów n ie ż  serce M o skw y  — Mauzoleum,

Le n ina ,
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M ik o ła j G og o l (¡80 9—  
1852) —  w ie lk i p isa rz  
ro s y js k i. Z a p o z n a ł się  
z P uszk inem  w  cz e rw ­
cu 1831 ro k u . Tego  
la ta  s p o ty k a li się o n i 
dosyć  często, m ieszka ­
ją c  w sąs iedztw ie . W ra  
żen ią  G ogo la  z tych  
spo tkań  b y ły  og rom ne. 
\V ów czas to  pod  w p ły ­
wem  P uszk ina  zaczę ły  
k s z ta łto w a ć  się jego  
po g lą d y  estetyczne. G o- 
g o lo w s k i re a liz m  w y ra ­

s ta ł p o d  bezpośredn im  w p ły w e m  re a liz m u  P u ­
szk in a . W ie lk i poe ta  po d su n ą ł G o g o lo w i tem a t 
„R e w iz o ra “  i  „ M a rtw y c h  dus,z“  i  b y ł p ie rw ­
szym  słuchaczem , ocen ia jąc  jednocześn ie  jego  
u tw o ry . „W s z y s tk o  co jes t we m n ie  dobrego, 
w szys tko  to  zaw dzięczam  je m u “ —  m ó w ił
G ogo l.

—  Puszkin —  to słońce rosyjskiej poe- } 
z ii, —  tak nazwali go współcześni. 
Ukształtował on rosyjski język literacki 
i  stał się ojcem nowej literatury rosyj­
skiej. W twórczość jego, jak w szeroką 
wielką obfitą w wody rzekę spływają stru- j 
mienie całego uprzedniego rozwoju artysty  I 
cznego rosyjskiego narodu i  z niej też bio­
rą początek i wszystkie późniejsze prądy 
rosyjskiej lite ra tury. W literaturze rosyj­
skiej nie ma ani jednego poważniejszego 
artysty słowa, na którego by poezja Pusz­
kina nie wywarła swego dobroczynnego 
icpływu.

jego n a tu ra ln ym , w ła śc iw ym  p iękn ie . W  poe­
z j i  Puszkina jes t n iebo, ale zawsze p rzepo jo ­
na je s t n im  ziem ia.

(Z  piątego a r ty k u łu  o Puszkin ie , 1884 r.).

O W IE R S ZU  P U S Z K IN A

eta jes t re a ln y  — n ie  ma w  n im  n ic  c h o ro b li­
wego, n ic  z te j nad m ie rn e j psycholog icznej 
pa to log ii, z tego abstrakcy jnego  chrześc ijań - 

j skiego sp iry tu a łizm u , ta k  często spotykanego 
u  poetów  n iem ieck ich .

(Z  ks ią żk i „O  ro zw o ju  id e i re w o lu c y jn e j 
w  R os ji 1851 r . “ )

P U S Z K IN  I  PR ZY SZŁO ŚĆ  R O S JI

— P ierwsze la ta  następujące po ro k u  1825 
b y ły  przerażające. Społeczeństwem  ow ładnę­
ła g łęboka beznadziejność, ogó lny upadek s il.

Jedna ty lk o  dźw ięczna i  swobodna pieśń 
P uszkina szum ia ła  w  do linach  n ie w o ln ic tw a  
i  m ęczarn i; p ieśń ta  b y ła  p rzed łużen iem  u -  
b ie g łe j epoki, nape łn ia ła  m e lod ią  boha te r­
s tw a  teraźniejszość i  w ysy ła ła  głos sw ó j da­
le k ie j przyszłości. Poezja Puszkina b y ła  za­
d a tk ie m  przyszłości i  pociechą.

(Z  ks iążk i „O  ro zw o ju  id e i re w o lu cy jn ych  
w  R osji 1851 r “ ).

P U S Z K IN  —’ PO E TA  N A R O D O W Y
— N azw isko Puszkina od razu nasuwa m yś l 

» ro sy jsk im  poecie narodow ym . Rzeczywiście 
*■— żaden z poetów  rosy jsk ich  n ie  staną ł w y ­
że j od niego i  n ie ma w iększych p ra w  do ty ­
tu łu  „narodow ego“ ; p raw o  to  stanowczo na­
leży  się jem u . W  n im , ja k  gdyby  w  leksyko ­
n ie  zaw arło  się cale bogactwo, s iła  i  g iętkość 
naszego języka. N a jb a rd z ie j ze w szystk ich  
rozszerzy! on jego granice, n a jb a rd z ie j u w i­
doczn i! w szystk ie  jego m ożliw ośc i. Puszkin  
je s t z ja w isk ie m  w y ją tk o w y m  i  być  może, je ­
d yn ym  z ja w isk ie m  rosy jsk iego  ducha: to  czło 
w ie k  ro sy jsk i w  sw ym  ostatecznym  rozw o ju , 
w  ja k im  być może, p o ja w i się on za la t d w ie ­
ście. R osyjska na tu ra , rosy jska  dusza, ro s y j­
sk i ję zyk , ro sy jsk i ch a rak te r o d b iły  się w  
n im  z taką  w yrazistością , w  postaci ta k  czy­
stego p iękna, z ja k im  odb ija  się k ra jo b ra z  na 
w y p u k łe j pow ie rzchn i szklą optycznego.
(Z  a r ty k u łu ; „ K i lk a  s łów  o P uszk in ie “  1832 r.)

j  \V . B IE L IŃ S K I
W issa rion  B ie liń s k i 

(1811 —  1848) tw ó r ­
ca po ds taw  k r y ty k i re ­
a lis ty c z n e j, reveo luc jo - 
n is ta  i de m okra ta . —  
T w ó rczo ść  P uszk ina  —  
to  jeden z zasadn iczych  
tem a tó w  w spuśc iźn ie  
l i te ra c k ie j B ie liń sk ie g o . 
Jego k lasyczne  je d e ­
naście a r ty k u łó w  o 
P uszk in ie  (1834— 1846) 
s ta ło  się epoką n ie  t y l ­
ko  w h is to r ii k o m e n to ­
w a n ia  p u s z k in o w s k ie j 
tw ó rczo śc i, lecz i  w 
h is to r i i  ro s y js k ie j k r y ­
t y k i  w ogóle.

R O L A  W Y C H O W A W C Z A  
P O E Z JI P U S Z K IN A

f  O gó lny k o lo ry t poezji Puszkina a w  szcze­
gó lności l iry c z n e j— w ew nę trzne  p iękno  czło­
w ie k a  i  ko jący  duszę hum anizm ...

C zyta jąc jego u tw o ry  można w spania le  
W ychować w  sobie człow ieka, taka  zaś le k tu ­
r a  je s t specja ln ie pożyteczna d la  m łodych  lu ­
d z i p łc i obojga. A n i jeden z ro sy jsk ich  poetów  
n ie  może być w  ty m  s topn iu  co P uszkin  w y ­
chow aw cą m łodzieży, kszta łcącym  m łodz ień­
cze uczucia Poezja jego obca je s t w szys tk ie ­
m u , co fantastyczne, m arzyc ie lsk ie , w id m o - 
w o-idea lne ; cała przepojona je s t aż do g ru n tu  
rzeczyw istością ; n ie  k ładz ie  ona na oblicze 
życia  b ie lid ła  i  różu, lecz pokazu je  to życie w

...W iersz Puszkina... b y ł p rzedstaw ic ie lem  
now e j, dotychczas n iespo tykane j poezji. I  
cóż to za w ie rsz! A n tyczna  p las tyka  i  surow a 
prosto ta  z la ła  się w  n im  z czarującą m uzyką  
rom antycznego ry tm u  i  całe bogactw o a k u ­
styczne, cała s iła  rosyjsk iego języka  ukazała 
się w  n im  w  p rzedz iw ne j zadz iw ia jące j p e ł­
n i; je s t en d e lika tn y , pełen słodyczy, m ię k k i 
ja k  szm er fa li,  g ię tk i i  z w a rty  ja k  smoła, ja ­
s k ra w y  ja k  b łyskaw ica , k la ro w n y  i  czysty ja k  
k ry s z ta ł, pachnący i u p o jny , ja k  w iosna, m o­
carny i  potężny ja k  cios m iecza w  ręku  ryce ­
rza. Jest, w  n im  i  zachw ycający -n iew ypow ie ­
dziany u ro k  i  w dz ięk, jes t w  n im  o lśn iew a ją ­
ca jasność i n iew o lący  czar, jes t w  n im  całe 
bogactwo m e lod ii i  h a rm o n ii języka  i  ry tm u , 
je s t w  n im  cala słodycz, cala upojność tw ó r ­
czego m arzenia, poetyckiego w yrazu . G d yb y ­
śm y chc ie li scharakteryzow ać w ie rsz Puszki­
na w  je d n ym  słow ie, pow iedz ie liśm y, że jest 
to  poetyczny, m a la rsk i, a rtys tyczn y  w iersz i  
ty m  o d k ry lib y ś m y  ta je inn ięę  patosu ca łe j 
poez ji Puszkina...

(Z piątego a r ty k u łu  o P uszk in ie  1384 r.).

A. H ER CEN
A le k s a n d e r H ercen  

(1812 —  1870) re w o lu ­
c jo n is ta  i  dem okra ta , 
w yd aw ca  czasopism a  
„ K o ło k o ł“  (D z w o n )  
(1857 —  1867) p ie rw ­
szego rosy jsk ieg o , w y ­
chodzącego bez cenzu­
ry  o rganu  p rasy p e r io ­
dyczn e j, m a jącego o l­
b rz y m i w p ły w  na ro z ­
w ó j rosy jsk ie g o  ruch u  
w yzw o leńczego , p u b li­
cysta , k ry ty k  i b e le try -  
sla , a u to r  p o w ie śc i 

„ K to  w in ie n ", „P rzesz łość  i ro z m y ś la n ia “  i  in . 
H ercen  zn a jd u je  d la  P uszk ina  w y ją tk o w e  w  
sw e j g łę b i i  w y ra z is to śc i s łow a  m iło ś c i i  czc i: 
w o b razy  przezeń s tw o rzo n e  w k ła d a  on c a ły  
s w ó j b ó l i  ro zm yś la n ia  o p e łn y m  g o ry c z y  lo ­
sie lepsze j części ro s y js k ie j in te lig e n c ji w  
o k ro p n y c h  w a ru n ka ch  pa ńszczyźn ian e j R o s ji.

P O E Z JA  P U S Z K IN A
—  P uszkin  jes t ja k  n a jb a rd z ie j na rodow y, 

a jednocześnie z ro zu m ia ły  d la  cudzoziem ­
ców... Jak  wszyscy w ie lc y  poeci, je s t on za­
wsze na poziom ie swego czy te ln ika : rośnie* 
s ta je  się ponu ry , g roźny, tra g iczn y ; w ie rsz 
jego szum i ja k  morze, ja k  las w strząsany 
przez burzę, lecz jednocześnie jes t on jasny, 
św ie tla n y , b ły s k o tliw y , żądny upo jen ia , 
w zruszeń serdecznych. W szędzie ro s y js k i po­

Pisarze 
w  hołdzie

Z am ieszczam y p o n iż e j fra g m e n ty  z a r ty k u łó w  
w ie lk ie g o  tłu m a cza  P uszk ina  J u lia n a  T u w im a , 

znanego lite ra ta  Ja ro s ła w a  Iw a s z k ie w ic z a . 
A r ty k u ły  te  ukażą  się w  p ras ie  ra d z ie ck ie j.

Juiisn Tuwim
IE R W S Z Y M  uczuciem, ja k ie  w y w o łu je  

b rzm ien ie  tego nazw iska, lu b  sama 
m yś l o n im , jes t — radość, w ie lka , g łę - 

fcclsa radość, rodzona s iostra  szczęścia. In n i,  
w ie lcy , naw et n a jw ię k s i poeci budzą w  nas 
zachw yt, podz iw  n ie raz „sw iaszczenny j u ż - 
ąs“ , ż yw im y  d la  n ich  k u lt .  K ocham y ich , lecz 
m iłośc ią  często abstrakcy jną ...

G dy m ow a o P uszkin ie , uczucia nasze 
schodzą z p iedesta łów , porzuca ją  w ysok ie  re ­
g iony  doznań „w z n io s ły c h “ , „u ro czys tych “ , 
“ św ią tecznych“ , s ta ją  się cudow nie  ziem skie, 
tu te jsze, p ow iedz ia łbym  naw e t dom owe, łą ­
czą się i  p rze tw a rza ją  w  jedno  dom inu jące u -  
czucie radości. To samo z m iłośc ią  d la  n iego: 
in n ych  poetów  kocham y, w  P uszk in ie  jesteś­
m y  zakochani. Ź ró d e ł tego specyficznego sto­
sunku  do Puszkina na leży szukać w  pew nej 
rza d k ie j w łaśc iw ośc i jego geniuszu: n ie  znam  
drug iego  poety, za k tó rego  każdym  u tw o re m  
s ta łb y  n iedostępnie ż yw y  cz łow iek, on w ła ś ­
nie — A L E K S A N D E R  P U S Z K IN . Spoza każ­
de j s tro fy  prześw ieca to  dobrze nam  znane 
oblicze, w  każdej tę tn i gorące, n iespoko jne  
serce, zewsząd w yz ie ra  syn swego narodu , 
starszy b ra t sw oich w spółczesnych. I  to  w ła ś ­
n ie, to  n iepodzie lne w spó łis tn ien ie  cz łow ieka  
genialnego i  po p ros tu  cz łow ieka, w p ra w ią  
nas w  radość: że oto z ja w ił się k toś b lis k i, 
sw ó j, ja k iś  w sp a n ia ły  k re w n y . In n i poeci 
p rzem aw ia ją  do nas — a z P uszkinem  ro z ­
m aw iam y...

...i oto, na chw ałę swego na rodu  i  na podz iw  
ca łe j ludzkości, w y ró s ł z te j g leby u n iw e r­
sa lny geniusz — „w s ie o b ‘je m liu szczy j d u - 
szoj“ . L ir y k ,  ep ik , d ra m a tu rg , pow ieśc iop i- 
sarz, h is to ry k , k ry ty k ,  filo zo f, mędrzec, sa ty­
ry k , tłum acz, re d a k to r, czu jny  p o lity k , bo­
jo w n ik  o postęp, p raw dę, wolność, sp raw ie ­
d liw ość, o rę d o w n ik  ośw iećenia, p rz y ja c ie l 
na jlepszych lu d z i sw o je j epoki, tow arzysz re ­
w o lu c jo n is tó w  — is tn y  nabó j d yn a m ito w y  
pod w szys tk im , co stare, złe, wsteczne.
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o Aleksandrze Posadki«©
M . C ZE R N Y S ZE W S K I P U S Z K IN  I  JEGO U TW O R Y L E W  T O ŁS TO J

M ik o ła j C ze rnyszew • 
s k i (1828 —  1889) w ie l­
k i  uczony  ro s y js k i, re ­
w o lu c y jn y  de m okra ta , 
f i lo z o f ,  ekonom is ta , k ry  
ty k  i  p u b licys ta , a u to r  
p o w ie śc i „C o  ro b ić "  i  
in . T w ó rc z o ś c i P u szk i­
na C ze rnyszew sk i poś­
w ię c ił c z te ry  spec ja lne  
a r ty k u ły  (1855) i szk ic  
„A le k s a n d e r  P uszk in , 
jego  życ ie  i  dz ie ła . C zy  
ta n k i d la  m ło d z ie ż y “ 
(1556).

O dd z ie lne  \v y p o '" ie -  
d z i o P u szk in ie  m iesz­
czą się w szeregu in ­
nych  a r ty k u łó w  C zer- 
ny szew skiego.

polscg
Puszkinom!

A leksand ra  Puszkina czci dz is ia j n ie  ty lk o  
jego  ojczyzna, ale cała k u ltu ra ln a  ludzkość, 
przede w szys tk im  Słowiance, w ięc  i  Polacy, 
D u m n i jesteśm y z w ie lk ie g o  syna b ra tn iego  
na rodu  i  pom n i na p rzy jaźń , ja k a  go łączyła  
z in n y m  geniuszem S łow iańszczyzny — na- 
szym_ M ick iew iczem . P ię kn y  p rzypadek spra­
w ił ,  że uroczystości m ick iew iczow sk ie  i  pusz­
k in o w sk ie , ja k  rów n ież  obchody ku  czci "Cho­
p in a  i  S łow ackiego, zb ieg ły  się w  ty m  ro k u  
i  w za jem n ie  będą się p rzep la tać. N ie śm ie rte l­
n y  b lask trzech w ie lk ic h  ju b ila tó w  po lsk ich  
ba rd z ie j jeszcze o p rom ien i posiać Puszkina 
a on, naw zajem , użyczy sw ych p ro m ie n i na­
szym gen ia lnym  tw órcom . W  te j w ym ia n ie  
b lasków  n iechaj pog łęb ia  się i  u trw a la  p rz y ­
ja źń  i  b ra te rs tw o  naszych na rodów  po jedna­
nych  i  na zawsze połączonych w  w a lce  o no­
w y , p iękny , sp ra w ie d liw y  ład  na ziem i.

(— ) J U L IA N  T U W IM  

W arszawa, dn ia  23 m a ja  1049 r .

Jarosław Iwaszkiewicz •
O B C H Ó D  stopięćdziesiąte j roczn icy  u ro ­

dzin  Puszkina ma d la  nas specjalne 
znaczenie. Jest to  pon iekąd spłacenie 

zaległego d ługu  wobec na jw iększego obok 
M ick ie w icza  poety S łow iańszczyzny. Przez 
d ług ie  la ta  dzieła Puszkina m ało b y ły  znane 
społeczeństwu po lsk iem u, a chcć od czasu do 
czasu z ja w ia ły  się znakom ite  p rze k ła d y  ja k  
B e im onta  czy T uw im a , całość w ie lk ie g o  dzie­
ła  au tora  „E ugeniusza O negina“  b y ła  d la  nas 
niedostępna. Toteż w yd a je  m i się, że n a jle p ­
szym  uczczeniem te j pam ię tne j roczn icy  bę­
dzie system atyczne tłum aczen ie  jego u tw o ­
ró w , zarów no liry czn ych  ja k  d ram atycznych  
i  prozaicznych. W ie lk i re a lizm  Puszkina, je ­
go p o ryw  liry c z n y , w reszcie g łębok i h u m a n i­
ta ryzm  jego dz ie ł s tanow ią  o ich  n iep rzem i­
ja ją ce j w a rtośc i d la  każdego czytającego 
cz łow ieka. Hasłem  uroczystości jub ileuszo ­
w ych  w in n o  być: „D z ie ła  Puszkina w  każdej 
b ib lio te ce !“

(— ) JA R O S Ł A W  IW A S Z K IE W IC Z  

W arszawa, dn ia  28 m a ja  1949 i .

...U tw o ry  P uszkina potężnie o d d z ia ływ a ły  
na obudzenie za in teresow ania  do poez ji w  
masach rosy jsk iego  społeczeństwa, m noży ły  
dz ies ięc iokro tn ie  ilość ludz i, k tó rz y  in te resu ­
ją  się l ite ra tu rą  i  d z ię k i tem u p rzygo tow a ­
nych  do p rzysw a jan ia  sobie wyższego du ­
chowego rozw o ju .

K ażda s tron ica  Puszkina k ip i  m ądrością 
i  in te lig e n c ją . K ażdy w iersz, każda s tro fa  
tra fn y c h  spostrzeżeń Puszkina, pobudza 
m yśl. I  to  znaczenie ma P uszkin  w  dalszym  
ciągu jeszcze do obecnych czasów.

(Z pierwszego i  drug iego a r ty k u łu  
o P uszk in ie  1885 r.)

Z N A C Z E N IE  P U S Z K IN A  W  R O ZW O JU
R O S Y JS K IE J L IT E R A T U R Y

—  ...Przez niego rozeszło się w ykszta łcen ie  
lite ra c k ie  w  dziesią tkach tys ięcy ludz i, k ie ­
dy przed n im  zagadnienia l ite ra tu r y  in te reso­
w a ły  n ie w ie lu .

On p ie rw szy  podn iósł u nas lite ra tu rę  do 
godności sp raw y narodow e j, wówczas gdy 
przedtem  b y ła  ona, w ed ług  tra fnego  w yraże ­
n ia  ty tu łu  jednego ze s ta rych  czasopism 
„p rz y je m n y m  i  pożytecznym  spędzeniem 
czasu“  d la  ciasnego grona d y le ta n tó w . B y ł on 
p ie rw szym  poetą, k tó ry  staną ł w  oczach całej 
ro sy jsk ie j pub liczności na ty m  p iedesta le  
ja k i  pow in ie n  zajm ować w  sw ym  k ra ju  w ie l­
k i  p isarz. W szystk ie  m ożliw ośc i dalszego roz ­
w o ju  lite ra tu ry  ro sy jsk ie j b y ły  p rzygo tow a­
ne i  częściowo jeszcze są p rzygo tow yw ane  
przez Puszkina.

'X /
(Z  drug iego a r ty k u łu  o Puszkin ie  1885 r.)

I .  T U R G IE N IE W .

Iw a n  T u rg ie n ie w  
(1818 —  1833) w y b itn y  
p isa rz  ro s y js k i. W, 
sw o ich  w sp om n ien iach  
m ó w i on, że jeszcze „w  
m g lis ty m  brzasku  ro ­
m a n tyczn e j m ło d o ś c i“  
sw o je j, w  1836 —  1837, 
r. czu ł on ju z  og rom ne  
znaczen ie  P u szk in a :  
„P u s z k in  b y ł d la  m n ie  
w ty m  czasie czemś w  
ro d z a ju  p ó łb o g a “ . P raw  
dz iw ę  z ro zu m ie n ie  o- 
g ro m u  geniusza pusz­
k in o w sk ie g o  p rzysz ło  

pó źn ie j, w  la ta ch  40 -tych , p'od w p ły w e m  
B ie liń sk ie g o , k tó re m u  zaw dzięcza  Turg ien iew , 
p o d s ta w y  sw ych  p o g lą d ó w  li te ra c k ic h .

P U S Z K IN  I  R O SJA

Z as ług i Puszkina d la R osji są ogrom ne i  
godne są tego szacunku ja k i ż y w i d lań  naród. 
U ksz ta łto w a ł on ostatecznie nasz język , k tó ry  
obcenie dz ięk i swem u bogactw u, sile, logice 
i  p iękne j fo rm ie  uznaw any jes t p ra w ie  za 
na jp iękn ie jszy .

O dpow iedz ia ł on ty p o w y m i obrazam i, n ie ­
śm ie rte ln ym i tonam i na w szys tk ie  p ow iew y  
życia  rosyjsk iego. P ie rw szy  on w reszcie z a tk ­
n ą ł m ocarną d łon ią  sztandar poezji g łęboko 
w  ziem ię rosyjską .

(Z przem ów enia  na odsłonięciu  pom nika  
A . Puszkina w  M oskw ie  w  r. 1880).

T U R G IE N IE W  I  P U S Z K IN

...Zawsze uw ażałem  się za jego ucznia i  m o­
ja  na jw yższa am b ic ja  lite ra cka  polegała na 
tym , aby z czasem być uznanym  za jego do­
brego ucznia.

(Z  lis tu  do p ro f. A . N iez ie lonow a 
z 17 g ru d n ia  1882 r.)

L e w  T o łs to j (1828— 1910) —  w ie lk i p isa rz  
ro s y js k i, a u to r „ V /o j  n y  i  p o k o ju “ , „A n n y  

K a re n in y “  i  in . Im ię  
gen ia lnego  po e ty  spo­
ty k a  się często w  jego  
op ow iad an iach , pa m ię t 
n ika ch , Ustach. Z a c h ­
w yca się on pu szk in o w  
ską p rozą , s ta w ia ją c  ją  
ja k o  p rz y k ła d  p ra w d z i­
w e j s z tu k i:  „o to  od  k o ­
go trzeba  się uczyć “ , 
„ P uszk in  to  nasz nau­
c z y c ie l“  i  na jlepsze je ­
go u tw o ry  —  to  „O p o ­
w ieśc i B ie łk in a " , „P i-, 
ko w a  dam a“  —  a rcy -  
dz ie ło .

O P R O ZIE  P U S Z K IN A

Czy daw no czy ta ł Pan prozę Puszkina? 
P łoszę zrob ić ra i grzeczność — przeczytać od 
początku w szystk ie  „O pow ieśc i B ie łk in a “ . 
S tud iow ać je  p o w in ie n  każdy lite ra t.  W  tych  
un iach to  uczyn iłem  i  n ie  mogę w y ra z ić  tego 
dobroczynnego w p ły w u , ja k ie  w y w a rła  na 
m n ie  ta  le k tu ra .

..N ie u w ie rzy  Pan, że z dawno n ie  odczu­
w anym  zachw ytem , czyta łem  w  osta tn ich cza 
sach—„O pow ieśc i B ie łk in a “ , po raz s iódm y w . 
m ym  życiu . L ite ra t pow in ie n  bezustannie 
stud iow ać te skarby. N a m n ie  te now e s tud ia  
w y w a r ły  s iln y  w p ły w .

(Z lis tu  do Gełochw ostowa. M arzec 1874)

O E U G E N IU S ZU  O N E G IN IE

—■ Dziś czułem  się słabo, n ie  m ogłem  sp a i 
i  ca iy  czas czyta łem  —  n ik t  n ie  dom yś li się, 
że... „Eugeniusza O negina“ . I  w szys tk im  ra-! 
dzę go przeczytać. Z adz iw ia jące  m is trzos tw o  
dw om a— trzem a pociągn ięc iam i naszkicować 
w łaściw ości b y tu  ow ych czasów. N ie  m ów iąc 
ju ż  o ta k ic h  arcydzie łach, ja k  l is t  Ta tiany...

(Z  no ta tek  N . Gusiewa 8 czerwca 1908 r.)

A . G O R K I
A le ks ie  j  ( M a k s y m )

G o rk i (1868 —  1936) 
—  w y b itn y  p isa rz  p ro ­
le ta r ia c k i,  tw ó rc a  pod-  
staw  ra d z ie c k ie i lite ra ­
tu ry  d a ł w y ją tk o w ą  w. 
sw e j g łę b i i  o b ie k ty ­
w izm ie  ocenę znacze­
n ia  P uszk ina  d la  ro s y j­
s k ie j li te ra tu ry  i  ro s y j­
s k ie j k u ltu r y  ja k o  ca­
ło śc i. W  lic z n y c h  
sw ych  w y p o w ie d z ia ch  
o P uszk in ie  G o rk i w » i 
ra z ił dz ies ie jszy stosie- 
nek do „na jw iększego. 
w św iec ie  a r ty s ty “«

' -f
P U S Z K IN  I  TW ÓRCZOŚĆ L U D O W A  ‘

“  Puszkin  b y ł p ie rw szym  pisarzem  ro sy j­
sk im , k tó ry  z w ró c ił uw agę na twórczość lu ­
dową i  w p ro w a d z ił ją  do lite ra tu ry , n ie  ska- 
żając je j  —  d la  zadow olen ia  państw ow e j id e i 
„ lu d o w o śc i“  o b łu d n ym i tendenc jam i nad­
w o rn ych  poetów ; up iększy ł cn  pieśń ludow ą  
i  ba jkę  b lask iem  swego ta le n tu , lecz pozosta­
w i ł  ich  treść i  s iłę . W eźcie ba jkę  „O  popie; 
i  ro b o tn ik u  B a łdz ie “ , „O  z ło tym  ko g u tku “ , 
„O  cesarzu S o łtan ie “  itd .; w e w szystk ich  ty ch  
ba jkach, szyderczego negatyw nego stosunku 
lu d u  do popów  i  ca rów  Puszkin  n ie  u k ry ł,  
n ie  zatuszował, lecz p rzeciw n ie , w yc ie n io w a ! 
go jeszcze w y ra źn ie j.

(Z  a r ty k u łu  „O  Puszkin ie “  1909 r.)



K  P U S Z K IN

„DAMA PIKOWA
(fragm ent)

T  IZ A W IE T A  Iwanowna zosta- 
ła sama; przerwała robótkę 

i  zaczęła patrzeć przez okno. 
[Wkrótce po d rug ie j s tron ie  u l i­
cy zza narożnego domu ukazał 
się m łody oficer. P o liczki je j o- 
k r y ły  się rum ieńcem, wzięła się 
znów do robo ty  i  pochyliła  gło­
wę tuż nad samą kanwą. W  te j 
samej ch w ili weszła hrabina, 
ca łkow icie  już  ubrana.

—  Każ, L izko —  powiedziała 
*— założyć konie do karety, po­
jadziem y na spacer.

L izka  wstała zza krosien i  za­
częła układać swą robótkę.

—  Cóż to ty , kochasiu! O- 
głuchłaś czy co? —  zawołała 
hrabina. —  Każ czym prędzej 
zakładać konie do karety.

—  Zaraz —  odpowiedziała c i­
cho panna i  pobiegła do przed­
pokoju.

Wszedł służący i  podał h ra ­
b in ie  książki od księcia Pawła 
Aleksandrowicza.

—  Dobrze! Proszę podzięko­
wać —  powiedziała hrabina. — 
Lizko, Lizko, dokąd to bieg­
niesz?

—  Ubierać się.
—  Zdążysz, kochasiu, siądź 

tu ta j, otwórz pierwszy tom, czy­
ta j na głos...

Panna wzięła książkę i  prze­
czytała k ilk a  wierszy.

księciu Pawłowu i  każ podzięko^ 
wać. A  cóż tam  z karetą?...

—  Kareta gotowa —  pow ie­
działa L izaw ieta Iwanowna 
w yjrzaw szy na ulicę.

—  Dlaczego jeszcze nie jesteś 
ubrana? ■—  rzekła hrabina. —

wiedzcie Lizaw iecie Iwanownie, 
że czekam na nią.

L izaw ie ta  Iwanowna weszła 
w  salopce i  w  kapeluszu.

—  Nareszcie, kochasiu! —  po­
w iedziała hrabina —  cóż to za 
stro je ! Po cóż to?... chcesz kogo

I lu s tra c ja  do po w ie śc i A . P uszk ina  D ą b ro w s k i" —  ta je m na  schadz­
ka  D ą b ro w s k ie g o  z có rką  bogatego z ie m ia n in a  T ro je k u ro w a  - M aszą

—  G łośnie j! —  powiedziała 
hrabina. —  Co się z tobą dzieje, 
kochasiu, głos straciłaś czy co?... 
Zaczekaj... przysuń m i stołe­
czek; b liże j. No!

Lizaw ieta Iwanowna przeczy­
tała jeszcze dw ie  strony. H rab i­
na zic ,/nęła.

—  Rzuć tę książkę —  rzekła. 
*— Co za bzdury! Odeślij to

Zawsze trzeba czekać. To jest 
nieznośne!

Liza pobiegła do swego poko­
ju . Zanim  m inę ły  dw ie  m inu ty  
hrabina zaczęła dzwonić ze 
wszystkich sił. T rzy  służebne 
w bieg ły przez jedne drzw i. K a ­
m erdyner przez drugie.

—  Nie można się was dowołać 
—  powiedziała hrabina. —  Po-

oczarować?... A  jaka jest pogo­
da? Zdaje się, że w iatr?

—  N ie ma w ia tru , jaśnie o- 
swiecona hrabino! —  odrzekł 
kamerdyner.

—  W y zawsze m ów icie  na 
odw rót! O twórzcie lu fc ik . Tak 
jest: w ia tr ! i  p rzy tym  bardzo 
zim ny! Wyprządz karetę! Lizko, 
nie pojedziemy, niepotrzebnie 
cię w ys tro iła ś .' •

„T ak ie  to moje życie!“  —  po-' 
m y ila ła  Lizaw ieta Iwanowna.

Istotnie, L izaw ieta Iwanowna 
była  nieszczęsnym stworzeniem. 
G orzki jest cudzy chleb, m ów i 
Dante, i  ciężkie stopnie cudze­
go ganku; a któż, ja k  n ie  bied­
na wychowanica bogatej s taru­
chy, zna lep ie j gorycze zależno­
ści? H rabina n ie by ła  zapewne 
z n a m ry  zła, lecz była kapryśna 
ja it  każda kobieta zepsuta przez 
w ie lk i świat, skąpa, pogrążona 
w  zim nym  egoiźmie ja k  wszy- 
scy starzy ludzie, k tó rzy  prze­
s ta li ju ż  kochać kogokolw iek i  
obcy są teraźniejszości. Brała u - 
dzia ł we wszystkich rozryw kach 
w ie lk iego świata, w łóczyła się 
po balach, gdzie siedziała w  ką­
cie wyszm inkowana i  ubrana 
staromodnie, n ib y  potworna i 
niezbędna ozdoba sali balowej, 
podchodzili do n ie j z n isk im i u-P rze k la d y  "A. P uszk ina  w 19 e n rn n e jsk ich  ję zykach .

k lonam i p rzybyw a jący  goście, 
ja kb y  spe łn ia li uświęcony ob­
rzęd, a potem n ik t  się n ią  n ie  
zajm ował. U  siebie przy jm ow a­
ła całe miasto, przestrzegając 
surowo e tyk ie ty  i  nie poznając 
nikogo z tw arzy. Jej liczna służ­
ba rozty ła  się i  posiw iała w  
przedpokoju i  w  izbie dla poko­
jówek, rob iła  co chciała na w y ­
ścigi okradając um ierającą sta­
ruchę, L izaw ieta Iwanow na by- 

• ła  domową męczennicą. Nale­
wała herbatę i  zbierała w ym ów ­
k i za nadm ierne zużycie cukru, 
czytała na glos romanse —  i  po­
nosiła w inę  za wszystkie błędy 
autora, towarzyszyła h rab in ie  
na spacerach i  odpowiadała za 
pogodę i  za stan bruków . M ia ła  
wyznaczoną pensję, k tó re j e 'g - 
dy nie dopłacano je j  w  całości, 
u tymczasem żądano od nie j, 
a ty  by ła  ubrana ja k  wszystkie 
kobiety, to znaczy, ja k  bardzo 
nieliczne. W w ie lk im  ś w iw it  
odgrywała bardzo żałosną role. 
Wszyscy ją  zna li i  n ik t  n ie zau­
ważał; na balach tańczyła ty lk o  
w tedy, gdy zabrakło vis-a-vis, a 
dam y b ra ły  ją  pod rękę za każ­
dym  razem, gdy m usia ły iść do 
gotowaln i, aby popraw ić coś w 
sw ym  s tro ju . B y ła  ambitna, 
d o tk liw ie  odczuwała swą sylua- 
cj i i  rozglądała się dokcla, z n ie ­
cierp liw ością  oczekując w ybaw ­
cy, ale ludzie m łodzi, wyracho­
w an i w  swej lekkom yślne j 
próżności, i.ie  da rzy li je j uwa­
gą, choć L izaw ieta Iwanowna 
była stokroć milsza od zuchwa­
łych  i  z im nych panien, wokoło 
k tó rych  się u w ija li. Ileż to razy, 
opuściwszy cichaczem nudny" i  
w spania ły salon, szła, aby w y ­
płakać się w  swym  biednym  po­
koi ku, gdzie sta l ok le jony tape­
tą parawan, komoda, lusterko i  
malowane łóżko, i  gdzie ło jow a 
świeczka pa liła  się m dło"w  m ie­
dzianym  lich tarzu.

Szczęśliwy jest 
śród jaśniepaństwa
S zczęś liw y  je s t ś ród  jaśn ie pa ńs tw a  
W ieszcz, co u  k ró ló w  p o s łu ch

m iew a.
O n go rzk ie  p ra w d y  sączy w

k ła m s tw a ,
Ł z a m i p rz y p ra w ia  śm iech, gdy

śpiewa.
D w o ra k ó w  tę p y  sm ak łaskoce 
I  chc iw ość  s ła w y  bu d z i w  żąd nych , 
O zdab ia  ic h  hu laszcze noce 
I  s łucha  p o c h w a ł a rc y m ą d ry c h  —  
K ie d y  za d rz w ia m i, jednocześn ie , 
„ L u d  p rzez fag asów  po p ych a n y , 
Od k u c h n i“  t ło c z y  się, w s łu c h a n y  
W  d źw ię k  je go  p ieśn i.



Najważniejsze daty w  życiu i  twórczości
Aleksandra Puszkina

1799 26 m aja , w  M oskw ie  p rz y  u l. N iem iec­
k ie j (obecnie u l. Baum ana 10) u ro d z i! 
się A leksander Puszkin .

1811 19 paźdz iern ika . O tw a rc ie  L ice u m  w
C arsk im  Siole.

R ysu ne k  P uszk ina  —  K o n ie c  
d e kab rys tó w

1812 12 czerwca. Początek W o jn y  z N apo­
leonem.

1814 4 lipca . W  n-rze  13 -tym  tyg o d n ika  
„W ie s tn ik  Je w rc p y “  u ka za ł się p ie rw ­
szy d ru ko w a n y  u tw ó r  Puszkina p ism o 
„D o  p rzy ja c ie la  -  w ierszopisa“ .

1815 5 stycznia. N a  egzam inie pu b liczn ym  
w  L iceum , w  obecności poety G. D z ie r­
żaw n i a P uszkin  dek lam u je  odę „W spo­
m n ien ie  w  C arsk im  S io le “ .

3817 9 czerwca. Ukończenie L iceum . Jesie-
n ią  pow sta ła  oda re w o lu cy jn a  „W o l­
ność“ .

1819 Marzec. Puszkin  uczestniczy w  zebra­
n iach „Z ie lo n e j L a m p y “  —  T -w a  L ite ­
rackiego, połączonego zę S tow arzysze­
n iem  „S o ju z -B la g o d ie n s tw ia “ .
L ip ie c . Pow stanie u tw o ru  „W ie ś “ , sk ie ­
row anego p rzec iw ko  p ra w u  pańszczyź­
n ianem u.
S ie rp ień . Pow stan ie  ch łopów  w  w o j­
skow ych osiedlach w  m ieście C zugu je - 
w ie  (na U k ra in ie ) i  o k ru tn a  rozpraw a 
A rakcze jew a  z pow stańcam i.

1819—1820 P uszkin  pisze szereg ep ig ram atów  
na A rakcze jew a  i  in n ych  działaczy 
re a kcy jn ych .

1520 26 m arca. Zakończony został poem at 
„K u s ła n  i  L u d m iła “ .
6 m aja. W y jazd  Puszkina na zesłanie 
do Jeka te rinos ław ia  do dyspozyc ji In -  
zowa.
28 m aja . P uszkin  w y jeżdża z J e k a te r i­
nos ław ia  z rodziną  generała M . G a jew ­
skiego na K aukaz.
21 września-. P rzy jazd  na m ie jsce ze­
s łan ia  —  do K iszyn iew a .
18— 17 październ ika . Pow stan ie  w  S ie- 
m io n o w sk im  P u łk u  w  P etersburgu. 
L is topad . Puszkin  w  Siole K am ionka , 
m a ją tk u  dekab rys ty  W. D aw ydow a.

1521 20 lu tego. W  Kam ionce ukończony z c i ­
sta! poem at „Jen iec K a u k a s k i“ .
9 kw ie tn ia . N o ta tka  w  p a m ię tn iku  P u ­
szkina o spo tkan iu  z P. Pestelem, p rze ­
w odn iczącym  T -w a  Południow ego.

1823 ' 8 m aja . P uszkin  rozpoczął poem at „E u ­
geniusz O neg in“ .

1824 Czerw iec. P rzen ies ien ie  Puszkina do 
s łużby państw ow e j, do k a n c e la r ii 31. 
W oroncow a w  Odessie.

luedlug starego stylu

30 czerwca. P uszk in  zostaje w ys ia n y  z 
Odessy do sioła M ich a jło w sko je .
IG październ ika . Zakończony został 
poem at „C yg a n ie “  (rozpoczęty w  ro ku  
1823).

1825 11 stycznia. P rzy jazd  do sioła M ic h a j­
łow sko je  dekab rys ty  I. Puszczyna.
15 lu tego. U kazanie się p ie rw sze j ks ię ­
g i „Eugeniusza O negina“ .
7 lis topada. Ukończona została trage ­
d ia  h is to ryczna  „B o ry s  G odunow “ .
14 g rudn ia . Pow stan ie  dekabrystów  na 
P lacu Senackim  w  P etersburgu.

1826 13 czerwca. S tracenie  dekabrystów  
(Pesteła, R y le jew a , Kachowskiego, M a - 
ra w io w a  -  Aposto ła , Bestużewa -  R iu - 
m ina).
8 w rześn ia . Puszkina w  asyście „ fe id -  
je g ra “  przyw ożą do M oskw y, do M ik o ­
ła ja  I-go .

1827 Styczeń. P uszkin  przekazu je  odjeżdża­
ją ce j na Syberię  żonie dekab rys ty  A . 
M u ra w je w o j w iersz sk ie row any  do de­
kab rys tó w  i  p ism o do Puszczyna.

1828 P aźdz ie rn ik . Zakończenie poem atu 
„P o łta w a ś

1829 M a j— W rzesień. Podróż na K aukaz do 
a rm ii dz ia ła jące j p rzec iw ko  T u rko m .

1839 6 m aja. Zaręczyny Puszkina z N a ta lią
Gonczarow.
W rzesień. P uszkin  p rzebyw a w  sioła 
B ok łino . T u  napisane zosta ły „O p o w ie ­
ści B ie łk in a “ , „H is to r ia  sieła G ażiuc ł i -  
na “ , „S ką p y  ryce rz “ , „M o z a rt i  S a li3*

Czy po ulicy błądzę 
szumnej...

C zy po u lic y  b łądzę szum ne},
C zy  zw iedzam  t łu m n y  boży dom ,
C zy śród  m ło d z ie ż y  be z rozu m ne j, 
Zaw sze odda ję  się m ym  snom .

1 m ó w ię : chyżo  p rze m kną  la ta  
1 choć d o k o ła  ty lu  nas,
Z e jd z ie m y  w szyscy  w m ro k  ze

św ia ta
- I  zawsze kom uś w d rogę  czas. 
P a trzę  na dąb, zaszy ty  w kn ie ję ,
I  m yś lą : ¡>atriarcha d rzew ,
Jak p rz e trw a ł o jc ó w  m o ich  dz ie je ,
M ó j  zap om n ian y  p rz e trw a  w iek . 

N ie m o w lę  m iłe  gdy ca łu ję ,
W net m yś lą : żegna j! czas m i

w  grób!.
Swego c i m ie jsca ustępu ją .
D la  c ieb ie  ro z k w it ,  a ja  —  tru p .

D z ie ń  każd y  i g o d z in y  p łon ne  
Z adu m ą  żegnam  w m yślach  sw ych , 
R o czn icę  śm ie rc i n ie u c h ro n n e j 
S ta ra jąc  się. odgadnąć w n ich .

1 gdzie  m i los p rzeznaczy
kon iec?

W  p o d ró ż y , w b itw ie ,  w g łęb i
fa l?

C zy p ro c h y  me w ys tyg łe
w c h ło n ie

Sąsiedni za ro śn ię ty  ja r?
1 choć n ieczu jącem tt c ia łu .
J e d n a k i każdy  w  z ie m i schron,
T o  p rzecież spocząć by się chciało.
B liż e j ro d z in n y c h , m iły c h  s tron . ,

A  nad  m ym  grobem  n iech
o d św ię tn ie

M ło d e g o  życ ia  k w itn ą  d n i 
/  n iech n a tu ra  o b o ję tn ie  
U ro d ą  n ieśm ie rte ln a  lśn L

r i “ , „K a m ie n n y  gość“ , „U cz ta  podczas 
dżum y“ , „B a jk a  o popie i  o jego robo­
tn ik u  S a ldz ie “  i  inne.
25 w rzesień. Zakończenie poem aty 
„E ugen iusz O neg in“ .

S tro fy  z ręko p isu  E ugen iusza  
O negina z rysu n k ie m  P uszk ina  
p rze d s ta w ia ją cym  bo ha te rkę  poe­

m a tu  T a tianę .

19 październ ika . Spalona zostaje X  
księga „Eugeniusza O negina“  z opisem 
ru ch u  dekabrystów .

1331 13 łu ty . S iub  Puszkina z N . Gonczaroa
w ą  w  M oskw ie.
M a j—Listopad. La to  w  C arsk im  Siole, 
gdzie zakończona została „B a jk a  o ca­
rze S o łtan ie “ .

1832— 1833 Napisana została pow ieść ,,I)u - 
b ro w s k i“ .

1833 18 iipca . Podróż Puszkina nad W ołgę i  
na  U ra l, w  celu zebrania m a te ria łu  da 
h is to r ii pow stan ia  Pugaczewa. 
P aźdz ic rn ik -lis topad . D ruga  „jes ień  w  
B o id in o “ . T u  napisane zosta ły b a jk i: 
„O  ryb a ku  i  rybce“ , „O  m a rtw e j kró le-i 
w iń e “  i  poem at „M ie d z ia n y  jeździec“ .

1834 M arzec. W  czasopiśmie „B ib lio te k a  dla 
cz łicn ia “  ukazu je  się pow ieść „D am a  
P iko w a “ .
P aździern ik . U kazu je  się w  d ru k u  „ H i ­
s to ria  Pugaczewa“ .

1836 11 k w ie tn ia . U kazanie się pierwszego 
num eru  pisma „S o w ie m ie n n ik “  w yd a ­
wanego przez P i:;zkna .
21 s ierpn ia . P uszkin  pisze w ie rsz  „P o ­
m n ik “ .
P aźdz ie rn ik . Ukończona została po­
ry i  o >ć „C ó rk a  K a p ita n a “ .
4 lis topada. A ry s to k ra ty c z n i w rogow ie  
Puszkina rozsy ła ją  do niego i  jego 
p rzy ja c ió ł oszczercze paszkw ile , obra­
żające honor jego żony.

1837 27 stycznia. O godz. 4.40 rano, za Czar­
ną Rzeczką w  Petersburgu Puszkin  po­
je d y n k u je  się na p is to le ty  *  D ‘A n -  
les ‘em, o trzym u ją c  śm ie rte lną  ranę.
29 stycznia. O godz. 14 m in . 45 śm ierć 
Puszkina.
3 lu tego. Nocą A . T u rg ie n ie w  i  w u j 
Puszkina N . K o z lo w  w y jeżdża ją  pod 
eskortą  o ficera  żanda rm erii w raz  z cia­
łem  poety celem pogrzebania go do 
gub. pskow skie j.
6 lu tego, O św ic ie  pogrzeb Puszkina w  
Ś w ię tych  G órach (o łę cn ię  G óry Pusz­
k in o w sk ie ).
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W iersz  'M ick ie w iczu , p rze p isany  ręką  P u szk i­
na. O ry g in a ł z n a jd u je  się w  In s ty tu c ie  L i te ­
ra tu ry  A k a d e m ii N a u k  Z S R R  \v M o skw ie . 
R e p ro d u ku je m y  z m a ją ce j się n iebaw em  n a ­
k ła de m  P aństw ow ego In s ty tu tu  W yd a w n ic z e ­
go p ra c y  Sam uela "F is¿m ana p t. „M ic k ie w ic z  

,w R o s ji“ ,

Płaskorzeźba, M a lbe rc je ra  w zn i?s łona na m le j-  
s-cu spo tkan ia  się M ick ie w icza  z Puszkinem . 
N a p is : T u  w  1S27 ro k u  s p o ty k a li się A . Pusz­

k in  i  A . M ick iew icz .
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D e d yka c ja  na to m ie  w ie rszy  B y ro n a  o f ia ro ­
w a n y m  przez M ick ie w icza  P u s z k in o w i: „ B y  
ro n a  P u s z k in o m  pośw ięca w ie lb ic ie l obydw óch. 

A . M ick iew icz “ ,

N ie  d z iw i nas n iez ło m ne  p rze ko n a n ie  p o e ty
że:

S łu c h  o m n ie  p ó jd z ie  w  da! p rzez  ca łą  R u ś  w  ję z y k i 
I  n a z w ie  im ię  me j e j  k a ż d y  lu d : i  F in ,
I  d u m n y  S ło w ia n  w n u k  i  T u n g u z  jeszcze d z ik i,
I  K a łm u k , w o ln y  s te p ó w  sy n ...

T a k  m ó g ł p isać je d y n ie  cz ło w ie k , k tó r y  w  
p e łn i oce n ił og rom ne, n ie p rze m ija ją ce  i  t rw a ­
łe  w a rto ś c i tk w ią c e  w  lu d z ie , k tó ry  p o z n a ł go, 
p o k o c h a ł i z ro z u m ia ł, że p rzysz ło ść  na le ży  do 
n iego.

T a k  p is a ł A le k s a n d e r P uszk in , k tó ry  w ie rz y ł,  
że jego „E u g e n iu sz  O ne g in “  i  „C ó rk a  K a p ita ­
na “ , „P o łta w a “  i  „B o ry s  G o d u n o w “ , z a w ita ją  
je d n a k  w  p rzysz ło śc i po d  strzechę w ie jską , w 
ro b o c z y  dom .

I  n ie  o m y li!  się.

R azem  z P a ź d z ie rn ik ie m  z w y c ię ż y ło  osta­
teczn ie  s łow o  po e ty . Z d o b y ło  w y z w o lo n y  lu d  
i  to  n ie  ty lk o  ro s y js k i.

G en ia lne  u tw o ry  P uszk ina , cza ru jące  u ro ­
k ie m  n a jp ra w d z iw s z y m , bo lu d o w y m , zn a la z ły  
swego n a tu ra ln e g o  od b io rcę  i —  s ta ły  się po­
p u la rn e , z a ró w n o  na w s i ja k  i  w  m ieście.

W z ru s z a ły  do g łęb i p ro s to tą  s łow a i s ty lu  
w  z w y k łe  d n i p ra c y  codz ienne j, w io d ły  do w a l­
k i  zw yc ię sk ie j o w o lno ść  i  n iepod leg łość , w ła s ­
ną i b ra tn ic h  na ro d ó w , gdy w ró g  zag raża ł O j­
czyźn ie .

^D la te go  też A le k s a n d e r P uszk in  je s t u lu ­
b io n ym  poe tą  na rod u  ro sy jsk ie g o ; dow odem  
jego  o f ia rn e j w a lk i o postęp w  w ie k u  d e ka b ry ­
s tów  i s y b e ry jsk ich  zesłańców , w ie k u  p o p rz e ­
dza ją cym  epokę, L e n in a  i S ta lina .

6 czerw ca br. p rzyp ad a  150-ta ro czn ica  jego 
u ro d z in . O bchody ku  czc i w ie lk ie g o  po e ty  za ­
k ro jo n e  są w Z S R R  na m ia rę  im p on u ją ceg o  
św ię ta  na rodow ego .

O dda lone  wsie i m iasta , ro b o tn ic z e  osied la  
i  ryb a ck ie  osady na ró w n i z w ie lk im i c e n tra ­
m i od dłuższego czasu czyn ią  energ iczne w y ­
s iłk i d la  ja k  na jśw ie tn ie jsze go  uczczen ia  p o ­
ety.

D o  p ra cy  p rz y s tą p il i w szyscy. A r ty ś c i tea ­
t ró w  ra d z ie ck ich , p ra c o w n ic y  f i lm u , d z ie n n i­
karze , ą rtyśc i-m a ła rze , ro b o tn ic y , k tó rz y  w  
p rzyśp ie szonym  tem p ie  re s ta u ru ją  p a m ią tk o ­
we b u d y n k i zw iązane  z im ie n ie m  P uszkina , 
zn iszczone w  czasie w o jn y  p rzez h it le ro w ­
ców , p ra c u ją  k ry ty c y , lite ra c i,  a przede w szys t­
k im  w y d a w n ic tw a .
j W  r, b. ukażą się 252 w yd a n ia  dz ie ł Pusz­
k in a  w  11A  m il.  egz., k tó re  w y d a tn ie  p rz y ­
czyn ią  się do da lszego sp o p u la ryzo w a n ia  
tw ó rczo śc i po e ty . W  okres ie  w ła d z y  ra d z ie c ­
k ie j w yd an o  w  ogó le  p ra w ie  40%  m il.  egz, 
d z ie ł P uszkina .

A k a d e m ia  N a u k  Z S R R  p rz y g o to w a ła  16-to- 
m ow e w yd an ie , do k tó re g o  o p rócz  o p u b li­
ko w a n ych  ju ż  te k s tó w  w łączon e  zostaną 
te ks ty  p ie rw o tn e  i różne op raco w an ia .

P aństw ow e W y d a w n ic tw o  L ite ra tu ry  P ię k ­
ne j w  ram ach  a k c ji ro c z n ic o w e j z a o p a trzy  
k ra j w  3 m il io n y  eg zem p la rzy  d z ie ł P uszk ina .

A. P u szk in  — M ic k ie ir ic z
B y ł tu  śród nas,

Pośród obcego m u p lem ien ia . W  duszy 
N ie  ż y w ił d la  nas n ienaw iśc i. M yśm y 
Też go kocha li. C ichy, d o b ro tliw y , •
B y l uczestnik iem  biesiad naszych. Z  n im  
D z ie liliśm y  się i  m arzeniem  czystym ,
I  pieśnią. (B y ł na tchn iony  laską niebios,
Z  w ysoka w ięc na św ia t spoglądał). Często 
M ó w ił o przyszłych czasach, gdy na rody 
Zapom ną w aśn i —  i w  rodzinę w ie lk ą  
Połączą się. S łucha liśm y p-oety 
Z  zapartym  tchem.

O puścił po tem  nas,
Na zachód odszedł —  i  błogosławieństwem  
Zegnaliśmy go.

O p ra co w a n y  zos ta ł m ię d z y  in n y m i p e łn y  
z b ió r  u tw o ró w , k tó ry  ukaże się w  6 -c iu  tom a ch  
o ra z  1 -tom ow e boga to  ilu s tro w a n e  w y d a w n i­
c tw o  w  200-tu tys ią ca ch  egz.

W  o d d z ie ln y c h  to m a ch  ukażą  się n a jp o p u ­
la rn ie js z e  i  n a jb a rd z ie j łu b ia n e  u tw o ry  p o e ty  
ja k :  „B o ry s  G o d u n o w “ , „D u b ro w s k i“ , „E u g e ­
n iusz  O neg in “ , „C ó rk a  K a p ita n a “  itd .

Jednocześn ie w zbogacona zostan ie  pow ażna 
ju ż  l i te ra tu ra  o P uszk in ie . I  ta k  c z y te ln ic y  ra ­
dz ieccy  o trz y m a ją  d w u to m o w ą  pracę p ro f.  
B la g o ja  p t.:  „T w ó rc z a  droga P uszk ina “ , 3 -to  
m ow ą pracę p ro f.  G a w ło w s k ie g o  p t. „ K r o n i­
ka h is to ry c z n a  życ ia  i  tw ó rc z o ś c i P u szk in a “  
itd . itd .

150-tą ro czn icę  u ro d z in  p o e ty  uczczą  ró w ­
n ież n ie z w y k le  u roczyśc ie  b ra tn ie  re p u b lik i 
zw iązkow e . W  106 w y d a n ia c h  w y d ru k o w a n e  
zostan ie  1.300.000 egz. jego u tw o ró w  w  ję z y ­
kach  n a ro d ó w  Z S R R .

U k ra in a , k tó ra  do tychczas  w y d a ła  dz ie ła  
P uszk ina  w  p ra w ie  1% m ii.  egz. p rz y g o to w u je  
now e se ry jne  w yd a n ia  d z ie ł w yb ra n ych .

C z y te ln ic y  A z e rb a jd ż a n u  o trz y m a ją  w  o j ­
czys tym  ję z y k u  k ilk a  n o w y c h  to m ó w  p o e z ji 
p u s z k in o w s k ie j. P odobne p rz y g o to w a n ia  czy ­
n ione  są w  c a łym  k ra ju , w e  w s z y s tk ic h  zw iąz ­
k o w y c h  i a u to n o m ic z n y c h  . re p u b lik a c h  i w  
okręgach  n a ro d o w y c h  ZS R R .

W  by łym  m a ją tku  ojca poety we w si W ie lk ie  
B o id ino  (obwód gorkow ski) gdzie jesienią 
1830 r. Puszkin pisał ostatnie wiersze „E uge­
niusza Oriegina“ , opracow ał „O pow ieści B ie ł- 
k in a “  i sztukę „K a m ie n n y . Gość“  oraz inne 
u tw ory , o tw arte  zostanie nowe muzeum.

U m ieszczone tam  będą m ię d zy  in n y m i fo ­
to k o p ie  rę ko p isó w  odnoszących się do b o łd i-  
now sk iego  okresu.

D ru g ie  m uzeum  o tw a rte  zostan ie  w  m ieście  
P uszk ino  k o ło  L e n in g ra d u  w  P a łacu A le k s a n ­
d ro w s k im , gdzie  k s z ta łc ił się poetą.

R o b o tn ic y  o d b u d o w u ją  c a ły , p rze p iękny  
gm ach zn iszczon y  i o g ra b io n y  przez h it le ro w ­
ców , k tó rz y  w y w ie ź li naw e t p a rk ie ty  i  d rz w i.

A ka d e m ia  N a u k  za rzą dz iła  u p o rz ą d k o w a ­
n ie  g robu  po e ty  p o d m in o w a n e g o !’ ) p rzez N ie m  
ców  w  czasie w o jn y . 6 czerw ca odbędzie  się tu  
t ra d y c y jn y  w iec  lu d n o śc i w s i M ic h a jło w s k o je .

W e w si K a m io n k a  obw odu k iro w o g ra d z k ie - 
go, gdzie  ż y ł i p ra c o w a ł p rzez pew ien  czas 
A . P uszk in , k o m ite t ob chodu  o g ło s ił k o n ku rs  
na na jlepsze w yko n a n ie  u tw o ró w  p o e ty  o ra z  
z o rg a n iz o w a ł w ys taw ę  ob ja zdow ą  na tem a t 
„P u s z k in  i  d e ka b ryśc i“ . A m a to rs k ie  zespo ły  
a rtys tyczn e  K a m io n k i i w ie lu  in n y c h  w s i tego 
re jo n u  p rz y g o to w u ją  specja lne p ro g ra m y .

Z  o k a z ji ro c z n ic y  ra d z ie ck ie  te a try  p rzyg o ­
to w u ją  lic z n e  p re m ie ry  u tw o ró w  P uszk ina . K i ­
na w y ś w ie tla ć  będą na uko w o  - p o p u la rn y  f i lm  
—  „P e te rs b u rg  P u s z k in o w s k i“ .

W y d a w n ic tw o  „S z tu k a “  w  L e n in g ra d z ie  
w yd a je  w  m asow ym  n a k ła d z ie  p o r tre ty  p o e ty  
pędz la  a r ty s ty  - m a la rza  K ip re ń s k ie g o , p rz y ­
g o to w u je  a lb u m y  p t. „M ie js c a  gdzie p rze by­
w a ł P u szk in “ , „Ż y c ie  i tw ó rczo ść  P u szk in a “ . 
Specja lne p ro g ra m y  o p ra c o w a ł W sze ch zw ią z i 
k o w y  K o m ite t  R a d io w y .

O d 150-tej ro c z n ic y  u ro d z in  p o e ty  d z ie li nas 
za le d w ie  k ilk a  dn i. W  Z S R R  w re  praca. P od  
k ie ro w n ic tw e m  k o m ite tu  ob chodu  ze zna ko ­
m ity m  p isarzem  A . F ad ie jew em  na czele czy­
n ione  są os ta tn ie  p rz y g o to w a n ia .

6 czerw ca w  c a ły m  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , 
w e w s z y s tk ic h  zak ładach  p ra cy , u rzę da ch  i  
szko łach  na u ro c z y s ty c h  zeb ran iach  i  akade­
m ia ch , w  salach te a tra ln y c h  i k o n c e rto w y c h , 

,u  stóp m o g iły  P uszk ina  w  ob w odz ie  p s k o w ­
sk im  m il io n y  lu d z i odda h o łd  w ie lk ie m u  syno­
w i —  w ie lk ie g o  na rod u .

A le  p a m ię tn ą  da tę  będą czc ić  n ie  ty lk o  na­
ro d y  Z w ią z k u  R adz ie ck ie go . Im ię  P uszk ina  
s ta ło  się b lis k ie  i  d ro g ie  ca łem u św ia tu  postępu  
i  d e m o k ra c ji.

¡U'. L e w .
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Naród polski—Puszkinowi
P race  K o m ite tu  U c zczen ia  150 ro czn icy  u ro d z in  A leks an d ra  Puszkina

M Y , P O L A C Y  w id z im y  w  P u szk in ie  n ie  
ty lk o  w sp an ia łego  tw ó rc ę  k u l tu r y  na- 
/ 1 ro d o w e j b ra tn ie g o  n a ro d u , a le  w id z im y

,w n im  jeden  z ty c h  g e n ia ln ych , aw an ga rd o  
¡wych u m ys łó w , k tó re  p ro w a d zą  św ia t d rogą  
n ieus tannego  po s tę p u “  —  p o w ie d z ia ł na in a u ­
g u ra c y jn y m  pos iedzen iu  K o m ite tu  U czcze n ia  
150 ro c z n ic y  u ro d z in  A le k s a n d ra  P uszk ina , 
M a rs z a łe k  Sejm u U s taw odaw czego  W ła d y s ła w  
K o w a ls k i,  p rze w o d n iczą cy  K o m ite tu  H o n o ro ­
w ego .

W y m o w n y m  w y ra ze m  czc i i  uzn an ia , ja k ie  
n a ró d  p o ls k i ż y w i d la  gen ia lnego p o e ty  ro s y j­
sk iego je s t u tw o rz e n ie  tego K o m ite tu  i  ob jęc ie  
na d  n im  p ro te k to ra tu  p rze z  P rezyd en ta  B ie ­
ru ta . W  sk ła d  K o m ite tu  H o n o ro w e g o  w e sz li 
p rz e d s ta w ic ie le  R ządu  R ze c z y p o s p o lite j P o l­
sk ie j, n a jw y b itn ie js i rep re ze n ta n c i s z tu k i i  na u ­
k i,  dz ia ła cze  p o lity c z n i i  spo łe czn i o ra z  p rz e d ­
s ta w ic ie le  św ia ta  p ra c y  —  co je s t w y ra zem  
s o lid a rn o ś c i ca łego n a ro d u  w  a k c ji oddan ia  
h o łd u  w ie lk ie m u  poecie. Z o rg a n iz o w a n ie m  
u ro c z y s to ś c i na te ren ie  k ra ju  za jm u je  się M i­
n is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i, K o m ite t  S ło w ia ń ­
s k i w  Polsce o raz T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i P o l­

sko  - R a d z ie ck ie j.
A k c ja  ob e jm ie  c a ły  k ra j.  W e w s z y s tk ic h  

m ia s ta ch  P o ls k i odbyw ać  się będą akadem ie, 
o d c z y ty  na uko w o  - lite ra c k ie , lu b  p rze d s ta w ie ­
n ia  te a tra ln e . Poza ty m  k o m ó rk i o św ia to w o - 
k u ltu ra ln e  poszczegó lnych  o rg a n iz a c ji p rze ­
p ro w a d zą , akc je  p o p u la ry z o w a n ia  tw ó rczo śc i 
P uszk ina .

C e n tru m  te j d z ia ła ln o ś c i będzie  s tan ow ić  
s to lica . W szys tk ie  k u ltu ra ln e  p la c ó w k i s to łe cz­
ne p rz y g o to w u ją  sw ó j p ro g ra m  im p rez . F i l ­
h a rm o n ia  S to łeczna  p la n u je  w y s ta w ie n ie  ope­
r y  „E u g e n iu s z  O ne g in “  w  w y k o n a n iu  zespołu 
O pe ry  W arszaw sk ie j, o raz ju b ile u s z o w y  k o n ­
c e r t  - s y m fo n ic z n y  m u z y k i ro s y js k ie j, s tw o rz o ­
n e j do u tw o ró w  P uszk ina , lu b  kom ponow ać 
n e j na jego cześć —  w  w y k o n a n iu  o rk ie s try  
F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j i  so lis tów . Z w ią z e k  
L ite ra tó w  o rg a n iz u je  w ie c z ó r w o k a ln o  - l i te ­
ra c k i, p o św ię con y  tw ó rc z o ś c i P uszkina ,

T e a try  w szy s tk ic h  m ia s t P o lsk i .w ystaw ią  
d ra m a ty  P uszk ina , m on taże  tra g e d ii p u s z k i­
n o w s k ic h  o raz inscen izac je  p o em a tó w  p u s z k i­
n o w s k ic h  ja k  ró w n ie ż  s z tu k i b io g ra fic z n e  a u to ­
ró w  p o ls k ic h  i  ra d z ie ck ich .

Szeroką akc ję  m uzyczną , k tó ra  ob e jm ie  
w s z ys tk ie  m ias ta  P o lsk i p rze p ro w ad za  „A R -  
T O S “ . W  p ro g ra m ie  sw ych k o n c e rtó w  i  W ystę­
p ó w  „A R T O S “  u w zg lę dn ia  m n ie j znane ope­
r y  „p u s z k in o w s k ie “  ja k : „ Z ło t y  K o g u c ik “  z 
m u z y k ą  R irrisk iego  - K o rs a k o w a , „R u s ła n  i 
L u d m iła “  —  m u zyka  M ic h a ła  G lin k i,  „D o m e k  
W K o lo m n ie “  i  inne .

S po łeczeństw o p o lsk ie  odczuw a c ią g ły  b ra k  
p rz e k ła d ó w  d z ie ł ro s y js k ic h  i  ra d z ie c k ic h  p i­
sarzy. B ra k  ten  da ję  się szczególn ie  odczuw ać 
zw łaszcza  je ś li ch o d z i o tw ó rczo ść  P uszk ina . 
M a m y  w p ra w d z ie  w sp an ia łe  p rz e k ła d y  Ju lia n a  
T u w im a , n ie s te ty  w ie le  cennych  u tw o ró w  P usz­
k in a  n ie  zos ta ło  jeszcze do tychczas  p rz e tłu m a ­
czonych . A k c ja  w yd a w n icza , p o d ję ta  w  zw ią z ­
k u  z ro k ie m  p u s z k in o w s k im  usun ie  częściow o 
te  b ra k i i  u d os tęp n i szerszym  rzeszom  c z y te l­
n ik ó w  a rc y d z ie ła  w ie lk ie g o  p o e ty  p rzez w y ­
dan ie  „Jub ile uszo w eg o  W y d a w n ic tw a  P ism  
A le k s a n d ra  P uszk ina “ . W y d a w n ic tw o  będzie 
o b e jm o w a ło  6 to m ó w , z k tó ry c h  ju ż  w  b ieżą ­
cym  ro k u  uka żą  się 2 to m y . N a  w y d a w n ic tw o  
ju b ile u s z o w e  z ło żą  się dz ie ła  b io g ra fic z n e  
i  m o n o g ra fic z n e , nauko w e  o p ra co w a n ia  k r y ­
ty c z n o  - lite ra c k ie , to m  p ism  w y b ra n y c h  A . 
P uszk ina , d ra m a ty , p ro za  b e le trys tyczn a , p o ­
w ie ś c i d la  m ło d z ie ży , z b io re k  p o e z ji „W ie rs z e  
i  b a jk i“ , b a jk i d ia  dz iec i, p o lsk ie  i  rad z ie ck ie  
b ib lio g ra f ie  d z ie ł P uszk ina  o raz w ie le  in n y c h  
cen nych  p o z y c ji.

P ow ażn y u d z ia ł w  a k c ji w eźm ie  P o lsk ie  R a ­
d io , k tó re  p rz e p ro w a d z i o d c z y ty  i  po g a d a n k i 
na  tem a t P uszk ina , jego tw ó rc z o ś c i i  p rz y ja ź ­
n i z M ic k ie w ic z e m , dz ie ł, k tó re  s ta ły  się n a t­

ch n ie n ie m  d ia  s z tu k i a zw ła s z c z a -d la  m u zyk i, 
au d yc je  s łu cho w isko w e  (T e a tr  W y o b ra ź n i) z 
ż y c ia  P uszk ina , o p ra co w a n ia  u tw o ró w  d ra m a ­
ty c zn ych , po w ie śc io w ych , po em a tó w  i  p o w ie ś ­
c i b io g ra fic z n y c h . W  p ro g ra m ie  sw ym  P o lsk ie  
R a d io  uw zg lę d n ia  re c ita le  p ieśn i ro s y js k ic h  
o sn u tych  r,a tle  w ie rszy  P uszk ina , poga da nk i
0 P uszk in ie , M ic k ie w ic z u  i  dekab rys ta ch  oraz 
re c y ta c je  u tw o ró w  P uszkina .

W a ż n y m  c z y n n ik ie m , k tó ry  u ła tw i szerok im  
rzeszom  po lsk ie go  spo łeczeństw a z rozu m ien ie  
tw ó rc z o ś c i P uszk ina  i  zb liże n ie  do jego życ ia
1 ep ok i w  k tó re j tw o rz y ł,  będzie  w ys taw a 
„A le k s a n d e r P uszk in “  w chodząca  w  sk ia d  w y ­
s taw y  m ic k ie w ic z o w s k ie j,  zo rg an izow an e j 
p rze z  d y r. p ro f.  L o re n tz a , pod  p rz e w o d n i­
c tw e m  ko m isa rza  w y s ta w y  p ro f.  A . S em ko w i­
cza. W ys ta w ą  będzie ob e jm o w a ła  k ilk a  d z ia ­
łó w , n a ś w ie tla ją c y c h  m o ż liw ie  w szechs tronn ie  
życ ie  i  tw ó rczo ść  P uszk ina , jego stosunek do 
M ic k ie w ic z a , p rz y ja ź ń  obu w ieszczów  z deka­
b ry s ta m i, znaczen ie  tw ó rc z o ś c i P uszk ina  w  l i ­
te ra tu rz e  ś w ia to w e j itp . N a  w ys taw ę  tę Z w ią ­
zek  R a d z ie ck i nades ła ł lic zn e  m a te r ia ły  ik o n o ­
g ra ficzn e , w  te j lic z b ie  n ieznane w  Polsce i lu ­
s trac je  p ro f.  St. N o a ko w sk ie g o  do „O n e g i 
na “ . *

S prow adzone zostaną f i lm y  ,z życ ia  P u s z k i­
na, k tó re  w yśw ie tla n e  będą w  c a ły m  k ra ju , 
o raz k ró tk o m e tra ż ó w k i, p rze ds taw ia jące  f ra g ­
m e n ty  u ro czys to śc i p u s z k in o w s k ic h  w  Z w ią z ­
ku . R a d z ie ck im , fra g m e n ty  in s c e n iz a c ji u tw o ­
ró w  poe ty  w  w y k o n a n iu  op e r i  b a le tó w  i tp .

R ó w n ie ż  św ia t n a u k o w y  w eźm ie  u d z ia ł w  
ro zp o w sze ch n ia n iu  w ie d zy  o P uszk in ie . O p ra ­
cow ana zostan ie  przez d o k to ra  M a r ia n a  T o - 
po rsk ie go  b ib lio g ra f ia  dz ie l P uszk ina  w  Polsce 
o raz w ia d o m o śc i b ib lio g ra fic z n e  o p u b lik a c ­
ja c h  p u szk in o w sk ich  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
i  in n y c h  k ra ja c h , k tó re  podaw ane będą w  „ Ż y ­
c iu  s ło w ia ń s k im “ . W  okres ie  od 6 czerw ca  1949 
r. do 29 s tyczn ia  1950 r. P o lska A ka d e m ia  
U m ie ję tn o ś c i i  poszczególne u n iw e rs y te ty  bę­
dą u rz ą d z a ły  u ro czys te  pos iedzen ia  w  fo rm ie  
o d c z y tó w  n a u k o w y c h  p o łą czo n ych  z dyskus ją .

P rz y ja ź ń  m ię d zy  na rodem  p o ls k im  i  ro s y j­
sk im  .zapoczątkow ana p rzez dw u  w ieszczów  
w  epoce n ie w o li i  u c isku , w  epoce podsycan ia  
w za je m n e j n ien aw iśc i p rzez ca ra t, od ży ła  dziś. 
po  u p ły w ie  100 ia t ze w zm ożoną  s iią  i z n a jd u ­
je  sw ó j w y ra z  w  u ro czys to śc ia ch , ja k im i na ­
ró d  p o is k i czc i w ie lk ie g o ' poetę  b ra tn ie g o  n a ­
ro d u , p iew cę w o ln o ś c i i  b ra te rs tw a . Z . P. ■

Puszkinowskie pa m ig ik i

N A Z W IS K O  A le k s a n d ra  P uszk ina  —  
na jw iększego  po e ty  n a rod u  ro s y js k ie ­
go znane je s t n ie  ty lk o  na te ren ie  

Z w ią z k u  R a dz ieck iego  lecz i  na c a łym  św ię ­
cie , gdyż z na zw isk ie m  tym  w um yśle  k a ż ­
dego c z ło w ie k a  postępow ego w iąże  się 
św iadom ość ty c h  bo ga c tw ,- k tó re  w n ió s ł 
n a ró d  ro s y js k i do  s k a rb n ic y  l i te ra tu ry  św ła  
to w e j.

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  m ie jsca  gdz ie  
p rz e b y w a ł P uszk in , zam ien ion e  są dziś  
w m uzea, dw a  zaś z n ic h  —  w m ia s to  
i pcirk jego  im ie n ia . D a w n e  C a rsk ie  
S io ło , 'gdz ie  z n a jd o w a ło  się liceum , w k to  
ry m  spę dz ił swe m ło dz ie ńcze  la ta  poeta, 
d z iś  uzyska ło  nazwę m ia s ta  P uszkina .

W  L e n in g ra d z ie , w dom u, w k tó ry m  spę­
d z i ł os ta tn ie  la ta  swego życ ia  i w  k tó ry m  
u m a r ł P uszk in , zn a jd u je  się dz iś  M uze u m  
P uszk ino w sk ie , m ie jscow ość  zaś, w  k tó re j 
poeta  p rz e b y w a ł w  c iągu swego d w u le tn ie ­
go  zes łan ia  —  s io ło  M ic h a jło w s k ie  —r z n a j­
d u je  się obecn ie  po d  tro s k liw ą -o p ie k ą  R zą ­
du  R adz ie ck ie go  i  w ra z  z s io łem  T  ry g o r  
sko je  i K la s z to re m  S w ia to g o rs k im , gdz ie  
spo czyw a ją  p ro c h y  po e ty , tw o rz y  P a rk  
P u s z k in o w s k i A k a d e m ii N a u k  Z S R R . 

O bjaśnien ie  do zdjęć obole

I )  G m ach L ice u m  w k tó ry m  spę dz ił po  
eta  svi’e la ta  m łodz ieńcze .

2) W  dom  ku w  s io le  M ic h a jło w s k ie , ha  
le żącym  do d a w n e j n ia ń k i po e ty  zna jd u je  
się dziś w ys taw a  pośw ięcona  p a m ią tk o m  z 
czasów  p o b y tu  P uszk ina  na zes łan iu .

3) G ab ine t P uszk ina  i  kanapa, na k tó re j 
u m a r ł c iężko  ra n n y  w  p o je d y n k u  poeta

4) K la s z to r  Ś w ia to g o rs k i w  k tó ry m  spo­
c z y w a ją  p ro c h y  poety .

Z d ję c ie  p rze d s ta w ia  k la s z to r  po  ro z b ic iu  
go p rzez  N ie m c ó w  w  czasie o s ta tn ie j w o j­
n y .

I I



Motoroiro traktoroiue stacje
r >  l e  się w io d ło  ch łopom  —  prze- 

t ) * - *  siedleńeom  chu to rów  im . Szew­
czenki, K ra s in a , K a lin in a , „W scho­
dzące słońce“ ... Z łe  —  większość 
przecież z n ich  b y ła  to  b iedota, bez 
ko n i, bez inw en ta rza . O trzym ane j 
z iem i n ie  b y li w  stan ie u p ra w ić  — 
chcąc n ie  chcąc zmuszeni b y li w y ­
dzierżaw iać ją  bogatym , zasiedzia łym  
tu  od dawna chłopom . W ydzie rżaw iać 
za część zb io rów  — a w iadom o prze-' 
cięż, że dzierżawca n igdy  nie bę­
dzie dobrze up raw iać cudzej ziem i. 
A  n ie w ie lk ie  k re d y ty  państw ow e za­
m iast na gospodarstwo trzeba było  
zużyw ać na zakup chieba...

I  w łaśn ie  w ted y , w iosną 1926 r .  dc 
chu to ru  im . Szewczenki p rzy jech a ł 
p rzedstaw ic ie l Z jednoczenia U k ra iń ­
skich Sowchozów. P ropozycja  b y ła  
prosta —  zam iast p ien iężnych k re d y ­
tów , cala ziem ię w ieśn iaków  u p ra w i 
się tra k to ra m i.

N ie k tó rzy  n ie  w ie rz y li, b a li się, że 
Salsa robota n ie  będzie zrob iona „po

<b) przez samego S ta lina , k tó ry  pod­
k re ś lił in ic ja ty w ę  sowchozu im . 
Szewczenki,- organizującego tra k to ­
row ą  up raw ę z iem i w łośc iańsk ie j.

P rzyk ła d  sowchozu s ta l się po­
czątkiem  ogromnego, historycznego 
przeobrażenia jednostkowego, d ro b ­
nego gospodarstwa chłopskiego w  
potężne, socja listyczne ro ln ic tw o . 
Tuż po XV Z jeździe p a r t i i na bazie 
sowchozu została u ruchom iona z in i ­
c ja ty w y  S ta lina  pierwsza w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim  stacja m aszynowo- 
trakto .row a („M .T .S .“ ) im . I. G. Sze­
w czenki. Dum a s ta c ji —  19 p ie r­
wszych tra k to ró w  zaczęło obsługę 
dw udziestu „stowarzyszeń w spó lne j 
u p raw y  r o l i“ .

N ie  m inęło w ie le  czasu —  i  ju ż  na 
początku 1929 r. w  stepie, w  m ie jscu 
gdzie zna jdow a ły  się n ie w ie lk ie  bu ­
d y n k i sowchozu, rozpoczęto zakro ju  - 
ne na szeroką skalę prace budo w la ­
ne. P ow sta ły  nowoczesne w arsz ta ty  
rem ontowe, garaże i  składy, w y ro s ły

415 tra k to ró w , 120 kom ba jnów , k i l ­
kadzies ią t samochodów ciężaro­
w ych , k ilka d z ie s ią t m aszyn ro ln i­
czych na jp rzeróżn ie jszych  rodza­
jów ...

M echan izacja u p ra w y  ro l i  n ie ­
zw yk le  szybko zw iększyła  u ro dza j­
ność. N aw et w  p ierw szych la tach  
ko łchozy obsługiw ane przez Stację 
o trz y m y w a ły  ze sw ych pó l 50 proc. 
w ięce j, n iż  w y n o s iły  zb io ry  samo­
dzie ln ie  gospodaru jących chłopów . 
S tałe w prow adzan ie  zdobyczy ag ro- 
te ch n ik i, zw iększanie k u ltu ry  u p ra ­
w y  ro l i  daw ało s ta ły  w zro s t u ro ­
dzajów . W  1938 r. ko łchozy obs łu­
giw ane przez „M .T .S .“  im . Szew­
czenki zb ie ra ły  przecię tn ie  14 cetna- 
ró w  z he k ta ra  —  zb ió r 1940 r . w y ­
n iós ł ju ż  15,6 ćetnara.

—  P raw ie  6 tys ięcy s ta c ji m aszy- 
n o w o -tra k to ro w y c h  obs ług iw a ło  ju ż  
v / 1937 r . ko łchozy Z w ią zku  Radzie­
ckiego. P raw ie  pó ł m ilio n a  tra k to ­
ró w  k ra ja ło  żyzną glebę m ilio n ó w  
hekta rów .

Dziś c y fry  te, m im o ogrom nych 
zniszczeń w o jennych  w zros ły  k i lk a ­
k ro tn ie . A le  w ie lk a  ro la  ja ką  od ­
g ry w a ją  państwowe „M .T .S .“  w  p ra ­
cy kołchozów, w  obsłudze ich  t ra k ­
to ra m i i  w sze lk im i m aszynam i ro ln i­
czym i, w  agrotechnicznej pom ocy w  
walce radzieckiego ro ln ic tw a  o co­
raz to wyższe urodzaje, w  rozw iązy­
w a n iu  podstaw ow ych zagadnień, 
zw iązanych z techniczną re k o n s tru k ­
c ją  gospodarstwa w ie jsk iego  —w  tym  
w szys tk im  ro la  s tac ji maszynowo - 
tra k to ro w y c h  w zrasta ła  i  w zrasta z 
roku  na ro k  coraz bardzie j.

O lb rzym ie  osiągnięcia radz ieck ie ­
go ro ln ic tw a  pozostają w  ścisłej za­
leżności od p racy państw ow ych o- 
środków  m aszynowych. Już w  prze­
dedniu w o jn y , o rka  —  najcięższa 
praca w  ro ln ic tw ie  w ykonyw ana 
by ła  w  82 prcc. przez tra k to ry . 59 
proc. całego obszaru siewnego obsie­
w ano p rzy  pomocy s iew n ików  t ra k ­
to row ych , b lisko  połowę zb iorów  u- 
przątano p rzy  pom ocy kom bajnów . 
Na po łu dn iu  Z w iązku  Radzieckiego 
w  K ra ju  S taw ropo lsk im  i  K rasno - 
darsk im , na U k ra in ie  i  w  okręgach

Jedna z h a l re m o n to w ych  „M .  T . S.“  im . Szewczenki.

gospodarsku“ , bogacze śm ie li się, dom y m ieszkalne, e lek trow n ia , Pałac 
odradzali... W ieśn iacy n ie  s łucha li K u ltu ry .«  „M .T .S .“  p rzeobraziła  się 
ic h  —  w  je d n e j z chat, p rzy  św ie tle  w  potężne cen trum  m echan izacji go- 
ło jow ego kaganka b ied n ia k  Iw a n  spodarstwa w ie jsk iego —  je j  pa rk  
Szewczenko podpisał w  im ie n iu  m aszynowy lic z y ł ju ż  w  1931 r . — 
„c h u to rn ik ó w “  um owę z nacze ln i­
k iem  trakto rew ego oddziału.

Pod ko ła m i tra k to ró w  z n ik ły  g ra­
niczne miedze, pola zjednoczone „d la  
pe łne j, w spó lne j tra k to ro w e j up ra ­
w y “  —  ja k  g łos ił p u n k t 1 um ow y, zo­
s ta ły  zorane w raz ze w szys tk im i od­
łogam i, zbronowane, oczyszczone od 
chw astów  i  obsiane w ysokogatunko­
w ą pszenicą.

„...N ie  ma u nas teraz an i je dn e j 
dziesięciny niezorar.e j, lu b  oddanej 
w  dzierżawę ziem i. N ie m a an i je d ­
nego b iedn iaka, k tó ry  by n ie  posia­
da ł na pn iu  k lik u  dziesięcin oz im ej 
pszenicy. Po te j p racy tra k to ró w , ja ­
ką  w idz ie liśm y, nie chcemy d łuże j 
prow adzić b iedniackiego, drobnego 
gospodarstwa. P ostanow iliśm y zor­
ganizować wspólne tra k to ro w e  go­
spodarstwo...“  — b rzm ia ły  ostatn ie 
zdania lis tu , k tó ry  „e h u to rn ic y “  p rze­
s ia li do re d a kc ji „ Iz w ie s tii“ . N ie  
przypuszczali w tedy, że ich  l is t  p rz y ­
toczony będzie na XV Z jeździe  W K P N a jle p szy  k o m b a jn e r s ta c ji, W . T lcaczenko p rzekazu je  'kom is ji od­

re m o n to w a n y  k o m b a jn .

O rka  io  ko łchoz ie  im . W oro - 
szylow a.

nadw ołżańskich prace te b y ły  zme­
chanizowane p ra w ie  w  190 proc.

Żadne z państw  ka p ita lis tycznych  
n ie  osiągnęło ta k  wysokiego pozio­
m u m echan izacji prae ro ln iczych . 
N aw et w  Stanach Z jednoczonych o r ­
ka  zm echanizowana jes t ty lk o  w  50 
proc., a siew  w  34 proc. Pena ty m  
z maszyn ko rzys ta ją  tam  w y łączn ie  
w ie lk ie  fe rm y  —  dla drobn ie jszych 
gospodarstw  nowoczesny system 
techniczny jes t niedostępny.

W  la tach  pow o jennych p rzem ysł 
radz ieck i w  jeszcze szerszym zakre ­
sie zaopa tru je  ro ln ic tw o  w  n a jn o ­
wocześniejsze m aszyny. T rzy  razy  
w ięce j tra k to ró w , dwa razy  w ięce j 
samochodów i  maszyn ro ln iczych  —  
ty ie  o trzym a ły  w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  przedw o jennym  —  1940 stacje 
maszynowe w  ciągu roku  ubiegłego.

O statn io na po lach ZSRR p o ja w i­
ły  się na jnowsze m aszyny, p r o je k ­
c ji 1949 r .  M aszyny do sadzenia la ­
sów, s ie w n ik i leśne, pog łęb ia rk i, 
bu ldożery, specja lne tra k to ry  leśne 
—  potężny sprzęt techn iczny now o­
pow sta łych s ta c ji lc ś n o -tra k ie ro - 
w ych  u m o ż liw ia  ju ż  dziś rea lizac ję  
gigantycznego p lanu  przeobrażenia 
p rzy ro dy  w  stepowych okręgach eu­
ro p e jsk ie j części ZSRR.

O lb rzym ią  "ro lę  odegra ją  „M .T.S .'* 
w  re a liz a c ji trzy le tn ieg o  rozw o ju  
hodow li. Stacje maszynowe m ają  
zadanie przeprowadzenia c a łk o w ite j 
m echan izacji prac zw iązanych z 
przygotow aniem  paszy, upraw ą fąk 
i  pastw isk. W  okręgach, gdzie p ro ­
wadzona jes t in tensyw na hodow la 
byd ła , stworzone zostaną specjalne 
ośrodk i maszynowe wyposażone w  
na jnow szy sprzęt techniczny.

Dziś ju ż  n ie  z roku  na rok, a z 
m iesiąca na m iesiąc rozszerza się 
sieć stac ji. O rka  będzie zm echani­
zowana w  90 proc., siew  up raw  ja ­
rych  i ozim ych —  w  70 proc., z b ó r  
p rzy  pomocy kom ba jnów  —  w  55" «. 
Im ponu jące te c y fry  osiągnie ra ­
dziecka gospodarka ro lna  ju ż  w  
p rzyszłym  roku  — 1950 — dw udz ie ­
s tym  p ierw szym  roku  od m om entu 
założenia p ie rw sze j „M .T .S .".

K. M A R K O W S K I /



„  © p o w ie ś c i w P u s z k i n a .
„O P O W IE Ś C I" —  A leksan 

de r Puszkin. Spółdz. W yd. 
„K s ią żka  i  W iedza“ , W a r­
szawa, 1849. T łum aczy­
l i :  Seweryn P o lla k  i  S i. 
S tr iim p h  - W o jtk ie w icz .

O bchodziliśm y uroczysto­
ści 158-lecia u rodz in  ge n ia l­
nego poety rosy jsk iego A le ­
ksandra  Puszkina. Z  rad o ­
ścią w ita m y  w yd an ie  „O po 
w ieści“ , na k tó re  sk łada ją  
się prozą pisane u tw o ry : 
„M u rz y n  P io tra  W ie lk iego“ , 
„O pow ieści B ie lk in a “ , „ H i­
s te ria  w s i G oriuch in® “ , „D u  
b ro w s k i“ , „D am a P iko w a“ , 
„K ird ż a li“  i  „C ó rka  k a p ita ­
n a “ . Jednak na tychm iast 
po o tw orzen iu  ks ią żk i czy­
te ln ik  zwraca się z p re te n ­
s ją  do w yd a w n ic tw a : d la ­
czego nie  zaopatrzono „O po

w ieści“  w  k ró tk ą  choćby 
no ta tkę  biograficzną? D la ­
czego n ie  podano czy te ln i­
k o w i życ io rysu i  om ów ienia 
tw órczości poety? W  Z w iąz­
k u  R adzieckim  dzie ła P u ­
szkina wTyszły  w  4t.000.C09 
egzemplarzy, w  76 ję z y ­
kach. Leży przede m ną je d  
no z osta tn ich , popu la rnych  

w yd a :i Puszkina: posiada 
ono życiorys poety i  k ró tk ą  
analizę jego twórczości. Je­
ś li w ięc w  Z w ią zku  R a­
dzieckim , gdzie poeta do­
p ra w d y  „ t r a f ia  pod s trze ­
chy “ , zaopa tru je  się jednak  
każd ; ncw e w ydan ie  prac 
w  życiorys — to  czy w  P o l­
sce, gdzie zaczynam y do­
p iero zapoznawać z n im  
społeczeństwo, n ie  należało 
tego ty m  ba rdz ie j uczynić?

„M u rz y n  P io tra  W ie lk ie ­
go“  to fragm en t zam ierzo­
ne j przez Puszkina h is to r ii 
rodz iny  Puszkinów . P ra - 
pradziad poety po l in i i  m a­
c ie rzyste j b y ł A b isyńczy- 
k iem , •wychowankiem  P io ­
tra  W ie lk iego. Poeta n ie  
dokończył je dn ak  h is to r ii 
sw o je j rodziny. Upadek po­
w stan ia  dekabrystów , z k tó ­
ry m i łączy ły  go liczne w ię ­
zy ideologiczne i  osobiste, 
ściąg ą ł na Puszkina p rze ­
śladowania, zniszczył w ięc 

zgromadzone no ta tk i, szk i­
ce i  dokum enty.

„O pow ieści B ie lk in a “  są 
p e łn ym i w dz ięku  opow iada­
n ia m i z życia szlachty, w  
k tó ry c h  z n ieporów naną iro  
n ią  poeta ukazuje c iem no­
tę, sam olubstwo i  zacofanie

Radziecka wieś na ekranie
P RZED k ilk u  tygodn iam i 

zakończył się w  ZSRR 
w ie lk i fes tiw a l f ilm ó w  o 
tem atyce ro ln iczo  -  w ie j­
sk ie j. Z organizow any został 
w  Z iem i K ijo w s k ie j.  W  cza­

sie fes tiw a lu  w  kołchozach, 
sowchozaeh i szkołach m i-  
czurinow sk ich  w yśw ie tla no  
f i lm y  agrotechniczne, nau­
kow e i  dokum enta lne, ja k  
np. „O drodzona z iem ia“ , „Z a  
sady systemu traw opo lne - 
go“  i  w ie le  innych . Ogółem 
ro ln ic y  ukra ińscy  w  czasie 
trw a n ia  fe s tiw a lu  ob e jrze li 
60 f ilm ó w  o tem atyce r o l­
n iczej.

Cała im preza by ła  jeszcze 
je d n ym  dowodem  ścisłego 
pow iązan ia  radz ieck ie j ldne 
m a te g ra fii z życiem  i  masa­
m i p racu jącym i. Radziecka 
sztuka film o w a  bierze czyn 
ny  udz ia ł w  kszta łtow an iu  
życ ia  gospodarczego i  k u l­
tu ra lnego narodów  ZSRR. 
Szczególne znaczenie k in a

dla w s i w  p e łn i zostało do­
cenione przez p racow n ików  
radz ieck ie j k in em a to g ra fii.

P lan  p ięc io le tn i p rzew idu  
je , że do końca 1950 r. na 
w s i radz ieck ie j pracować

b ę d z ij 46.709 p u n k tó w  f i l ­
m ow ych („k in o u s ta n o w k i“ ). 
K in a  stale i  objazdowe w y ­
św ie tla ją  f i lm y  ośw iatowe, 
popu la rno  - naukowe, a ta k  
że pełnom etrażowe f i lm y  
artystyczne.

Radzieckie stud ia  f ilm o w e  
co ro k  wypuszczają na w ie j 
skio ekrany cale serie f i l ­
mów, p rodukow anych  na 
zam ówienie M in . R o ln ic tw a, 
a stanow iących „pom oc nau 
kow ą“  p racy ro ln ika . Życie  
wsi radz ieck ie j je s t rów n ież 
częstym tem atem  film ó w  a r ­
tystycznych. G łębokie prze­
m iany, ja k ie  nas tąp iły  na 
w s i po R e w o luc ji Paździer­
n iko w e j, s ta n o w iły  tem at fa ­
scynu jący i  podniecający 
w yobraźn ię  tw órczą  p ra ­

cow n ików  k in em a to g ra ­
f i i .  Obrazem przem ian w si 
pó łfeuda lne j, zapóźnionej w  
rozw o ju  w  w ieś kołchozo­
w ą  b y ły  f i lm y  D ow żenki 
„Z ie m ia “ , „ Iw a n “  i  E insen- 
ste ina „S ta re  i  now e“  i  
na jlepszy z tego okresu 
f i lm . F. E rns le ra  „C h lo  
P i“ .

F orm ow an ie  się now e j 
soc ja lis tyczne j św iado ­
mości mas ch łopsk ich  c ie­

kaw ie  pokazano w  film a ch  
„W spólno ta  górą“ , „W  po ­
szuk iw an iu  radości“  oraz w  
nieco późniejszym  od tych  
dw óch film ie, reż. A . C he j- 
f ica  Z a rch i „Z ie m ia  w o ła “ , 
k tó ry  b y ł w ie lk im  sukce­
sem a rtys tycznym  W ie ry  
Ma reck ie j. Należy spośród 
p rzedw ojennych film ów ' za­
notować jeszcze f i lm  o w a l­
ce k lasow e j na w s i „W ro ­
gie ś lady“  i  „N auczyc ie l“ . 
Życie w s i by ło  rów n ież  te ­
m atem  w ie lu  pogodnych ko 
m ed ii, spośród k tó rych  
na długo pozostały w  
pam ięci m iłośn ików ' sz tuk i 
fiim ow /e j kom edie Pyriewa 
„B ogata  narzeczona“  i  „ S r  
n ia rk a  i  pastuch“ .

Po w o jn ie  do najlepszych, 
dotąd w yp rod ukow an ych  f i l  
m ów  z życia w s i zaliczyć 
na leży m. in . —  M arka  D oń­
skiego „W ie jską  nauczycie l­
kę“ , z W ierą  M arecką — 
P y rie w a  „P ieśń Ta jg i“ , „D ro  
goeenne z ia rna “  itp .

Na specja lną uwagę za­
s ługu je  f i lm  o w ie lk im  ra ­
dz ieck im  agronom ie, M iezu 
r in ie . Jest to opowieść o ży ­
c iu  uczonego, k tó ry  podpo­
rząd kow a ł życie ro ś lin  w o li 
cz łow ieka i  dokonał w ie l­
k ie j re w o lu c ji w  agro tech- 
nice.

Ł,. R U B A C H

ziem ia ństwa rosyjskiego.
„H is to r ia  w s i G oriuch ino“ , 
to sa tyra  na h is to rykó w  Ro 
s ji carsk ie j. W  „D ą b ro w ­
sk im “  P uszkin  rozp raw ia  
się z przekupstw em  sądów 
carskich, z nikczem nością 
u rzędn ików  ziem skich, k tó ­
rzy  d la  przypodobania się 
bogatemu obszarn ikow i T ro  
j t  ku row ow i przep isu ją  na 
niego z iem ię sąsiada D u - 
browskiego.

„ ra rn a  P iko w a “  —  opo­
wieść z życia „z ło te j m ło ­
dzieży“ , d la  k tó re j spraw a 
posiadania p ien iędzy b y ła  
sprawą honoru, a n a jp ro s t­
szą cłregą do ich  zdobycia 
bez „b rudzen ia  rą k “  pracą 
była... g ra  w  k a rty . „ K i r d ­
ż a li“  —  to  B u łg a r - po wst a - 
nieć, wa lczący p rzec iw ko  
T u rkom . Już w  tym  opo­
w iadan iu  w yczuw a się go­
rące sym patie  Puszkina dla  
lu dz i walczących o wolność, 
k tó re  bogatszy obraz z n a j­
d u ją  \.  „Córce kap itana “ .

Ta osta tn ia  opowieść opar

,Ju mówi
HI1 A J M Y R “ ... m ó w ił z h u ­

m orem  przez szereg ty ­
godn i nie ty lk o  do pu b licz ­
ności w arszaw skie; ze sceny 
T ea tru  Nowego. Po sukce­
sach w  s to lic y  naszego k ra ­
ju  dow cipna i  pogodna ko ­
m edia G alicza i  Isa jcw a 
„p rze m ów iła “  z in nych  scen 
po lskich . P ierwszą sceną 
p ro w inc jona lną , na, k tó re j 
zagrano —  „T u  m ów i T a j­
m y r “  b y ł T e a tr M ie js k i w  
B ia łym stoku , dokąd tę  ko ­
m edię w p row a dz i! reżyser 
K a ro l B orow ski.

Po B ia łym s toku  weszła 
na scenę T ea tru  M ie jskiego 
w  L u b lin ie  w  reżyse rii zbio 
rs w e j i  w' c iekaw e j opraw ie  
deko ra cy jne j m łodego u ta ­
lentow anego a rty s ty -p la s ty ­
ka, J. B rończyka.

ta je s t na h is te r ii bun tu  Je- 
m ie lja na  F  ugaczewa, koza­
ka dońskiego, z k tó ry m  po­
szły masy ciem iężonych w  
poddaństw ie chłopów. Puga 
czow za ją ł znaczną część 
Powołża, zdobyw ając jedną  
tw ie rdzę po d ru g ie j. Osta­
tecznie rozb ito  go w  1774 
reku , skazano na śm ierć i  
poćw ia rtow ano w  Moskwa© 
w  1775 r.

P rzy  czytan iu  te j opow ie- 
w ieści, k tó rą  k ry ty c y  u w a ­
żają za na jśw ie tn ie jszy  u -  
tv, ór p rozy Puszkina, po­
dz iw  wzbudza sposób, w  
ja k i poeta p o tra f i pow ie ­
dzieć c zy te ln iko w i o  swoich 
sym patiach dla  b u n to w n i­
kó w  poza plecami... cenzu­
r y  carsk ie j. N ie zapom ina j­
m y, że „O da do w o lności“ , 
napisana przez Puszkina i  
krążąca po Petersburgu t y l ­
ko w  ręcznych odpisach, 
spow'odowala w'ygnanie po­
e ty  ze s to licy  na po łudnie 
Rosji, do gu be rn ii pskow­
sk ie j. H. B R E V IS

T *  ti
e j m y r

G ra! ju ż  kom edię Galicza 
i  Isajew.a rów nież Pań­
s tw ow y  T ea tr „W ybrzeże“  

■w' G dańska, w  reżyse rii H a­
lin y  G a jlcw e j i  deko racy j­
ne j c;::-r,ivie dy re k to ra  Tea 
tru , Iw o  G alla . W ystaw ie­
nie te j - w yw o łu ją ce j wszę­
dzie szczery ap lauz kom edii 
z życia lu dz i radzieckich, 
zapowiada jeszcze k ilk a  
scen, a nr, in . te a try  śląskie.

L . R.

SPRO STO W ANIE

W ii- rz e  29 om yłkow '0 u - 
mieszezono podpis pod zdję 
ciem  do recenzji z kom edii 
„Cudze dziecko“ . Zdjęcie 
przedstaw ia p. L u d m iłę  H or 
bucką w  ro l i  Rai,

-T u  m ó w i T a jm y r “  na  scenie te a tru  w  B ia ły m s to k u .



S P s r t a w m & M t e i

TT IM  b y ł A leksander P u - 
“  szk in  —  o ty m  w ie  do­
s łow n ie  każdy. A le  czy za­
s tanow iliśc ie  się k ie d y k o l­
w ie k  k im  są, gdzie ży ją  i  co 
ro b ią  po tom kow ie  gen ia lne­
go poety?

W  M oskw ie, w  ślicznym , 
p iękn ie  u trzym an ym  p a ła ­
cy k u  p rzy  u lic y  A rb a t ży je  
w nuczka poety, córka n a j­
starszego syna, A nna A le ls- 
sandrow na Puszkina. N ie ­
z w yk le  żywa, energiczna, in

teresująca się najśw ieższy­
m i w ydarzen iam i, co dzień 
rano  zagłębia się w  po ran ­
ną prasę. T rudn o  uw ierzyć, 
że ukończyła  ona n iedawno 
82 łata...

A nna  A łęksandrcw na  o- 
trz y m u je  dożyw otn ią  pen­
sję puszkinowską. Otoczona 
serdeczną ep icką —  op ieku ­
je  się ze swej s trony dwom a 
„m a le ń k im i w nuczkam i“  Bo 
rysem  i  Sergiuszem. To nic, 
że ro ś li c i ch łopcy — kom ­
somolcy, w a lc z y li w  czasie 
os ta tn ie j w o jn y  w  szeregach 
A rm ii R adzieckie j. B la  A n ­
ny  A łeksandrow ny pozosta­
ną cn i na zawsze ty lko ... 
w nuczkam i;

Również w  M oskw ie  m ie ­
szkają dw ie  p raw nuczk i P u ­
szkina — N a ta lia  Szepieto­
wa i  Ta tiana  K a lin a . Z a in ­
teresow ania ich poszły p ra ­
w ie  w  je dnakow ym  k ie ru n ­
ku. N a ta lia  Szepietowa jes t 
k ie row n iczką  p racow n i h i­
s to r ii m uzyk i w  M osk iew ­
sk im  K onserw a to rium , T a ­
tiana  K a lin a  zaś do n iedaw ­
na pracow ała jeszcze ja k o  
nauczycie lka w  je dn e j ze 
szkól w  M oskw ie. Obecnie 
przeszła ju ż  cna na em ery­
tu rę  i  podobnie ja k  A nn a  
A leksandrow na  o trzym u je  
dożyw o tn ią  pensję puszk i­
nowską.

V,'yruszamy z M oskw y na 
U kra inę . T u  bow iem  p racu ­
ją  trz y  s ios try  D an ilew sk ie  
—  p ra p ra w nu czk i Puszkina.

Na jstarsza spośród n ich , 
M a ryn a  D aniłow ska w y b ra ­
ła  zawód lekarza - ped ia try . 
Obecnie m ieszka w  P o łta - 
w ie . W  czasie w o jn y  p e łn i­
ła  ona odpow iedzia lną i  c ię­
żką służbę k ie ro w n ik a  szpi­
ta la  polowego.

N iezw yk le  c iekaw ie po to­
czy ło  się życie na jm łodsze j 
p ra p ra w nu czk i poety— M a­
r i i  D an ilew sk ie j. U kończyła  
ona w yd z ia ł b io log iczny U - 
n iw e rsy te tu  M oskiewskiego, 
późn ie j b ra ła  udzia ł w  k i l ­
ku  ekspedycjach nauko ­
w ych  do A z ji Ś rodkow ej,

1 &

przeprow adzała żm udne ba ­
dan ia  f lo ry  pu s tyn i K a ra - 
K um . Obecnie k ie ru je  ona 
pracą agronom iczną s ta c ji 
dośw iadcza lnej w  je dn ym  z 
na jlepszych kołchozów  ob­
w odu k ijow sk i:.go  w e w s i 
Kazarow icze. In żyn ie ra  M a ­
r ię  D an ilew ską pochłonęła 
tu  od n iedaw na ciężka w a l­
ka  o osuszenie do lin y  rzek i 
Ip r io n .

I  znów  w racam y do M o­
skw y. W chodzim y do now o­
czesnego lśniącego gm achu 
szkoły N r. 240. W  klasach 
pe łno — ale wszędzie panu­
je  kom p le tna cisza. N ic 
dziwnego —  rozpoczęły się 
ju ż  przecież egzaminy.

Przed surow ym  obliczem  
egzam inatorów  sta je  rezo­
lu tn a  kędzierzawa, 9 -ie tn ia  
uczennica d ru g ie j klasy. O d­
pow iada coś na pytan ia , póź 
n ie j pew nie dek lam u je  
w iersz, jeden, drugi... S w ie t 
n ie  —  zdała! Bo czyż n ie  
b y łb y  to  na jw iększy  w styd, 
gdyby m ała J u lia  Puszkina 
p rzedstaw ic ie lka  5 poko le ­
n ia  pcety n ic  odpow iedzia ła 
na py ta n ia  o tw órczości 
swojego... A le  to ju ż  m il i  
C zyte ln icy  ob liczcie sobie 
sarni.

rSJ® g.z:es--------------- — \

W  IN S T Y T U C IE  H y b ry ­
dyza c ji i  A k lim a ty z a ­

c ji byd ła  i  trzo d y  „N o w a . 
A skan ia “ , uczony radzieck i, 
C złonek A ka d e m ii Nauk, L . 
G rebień, w yhodow a ł nową 
rasę św iń. Rasa ta  je s t 
św ie tn ie  przystosowana do 
p rzebyw an ia  w  suchych o- 
ko licash  stepowych. Prócz 
powyższej zalety, ja k  s tw łe r 
d z ily  dłuższe obserwacje, 
je s t bardzo w y trz y m a ła  i  
p łodna.

W  płodności rasa ta  n ie  
ustępuje św in iom  rasy „u -

k ra iń s k ie j b ia łe j, s tepow ej“ , 
w yhodow ane j w  sw o im  cza 
sie przez czl. A k . N auk. M . 
Iw anow a. M ac io ry  te j rasy 
przynoszą w  je dn ym  m iocie 
po 22 prosięta, k tó re  po ro ­
ku  dochodzą ju ż  do „so­
lid n e j“  w a g i 500 kg.

W arczy m o to r potężnego 
samochodu. D cekcła  —  

ciekawscy. Hałas, gw ar. A  
przede w szys tk im  —  radość. 
Będzi k ino , będzie m uzyka 
—  tłu m  p rzy  b ib lio tece, co­
raz  to  no w i zw iedza jący na 
w ystaw ie... Pobędzie k ilk a  
dn i, może tydz ie ń  —  i  ju ż  
samochód —  św ie tlica  ruszy 
da le j, do innego p u n k tu  
wyznaczonej trasy...

W  ro ku  bieżącym  w y ru ­
szy ły  ju ż  w  te ren  124 ob ja ­

zdowe samochody — św ie­
tlice , zaopatrzone w  in s ta la ­
c je  k inow e, in s tru m e n ty  
muzyczne, b ib lio te k i, w ys ta ­
w y  książek i  fo to g ra fii, g ry  
tow arzyskie ... O dw iedzają 
ko łchozy i  sowchozy, za- 
trzym  lją  się w  ośrodkach 
m aszynowych i  p rzy  p ra cu ­
jących  na polach brygadach 
trak to rzys tów . Ś w ie tlice  da­
ją  ro z ryw kę — ale i  uczą za­
razem. W yśw ie tla  się tu  f i l ­
m y  artystyczne — i  ag ro ­
techniczne. Dziś je s t poga­
danka o P uszkin ie  —  a ju ­
t ro  specja lną p re lekc ję  bę­
dzie m ia ł wchodzący w  
sk ład  obsługi tych  „ś w ie tlic  
na kó łkach “  specja lista w  
dziedzin ie nauk  ro ln iczych .

A le  n ie  ty lk o  św ie tlice  —■ 
samochody p rzem ierza ją  
k ra j.  Na w ie lk ic h  rzekach 
ku rsu je  ju ż  6 pa ros ta tków  
i  24 k u try  —  św ie tlice . Na 
każdym  z n ich  m ieści się in ­
sta lac ja  k inow a, rad iowęzeł, 
b ib lio teka , w ystaw a fo tog ra ­
f i i  i  w ykresów  po pu la ryzu ­

jących  najnowsze m etody 
p racy  oraz cele i  w yko n a ­
n ie  p lanów  p ięc io le tn ich . O - 
prócz tego s ta tk i posiadają 
doskonale w yekw ipow ane 
am b u la to ria  lekarsk ie . A  
na na jw iększych  —  miesz­
czą się d ru ka rn ie  gazet.

N iezw yk le  c iekaw y pociąg 
ku rsu je  na ka ra ga ndy jsk ie j 

ko le i. Lo kom o tyw a  ozdobio­
na p laka ta m i i  ha fta m i w  
ję zyku  rosy jsk im  i kazach­
sk im  ciągnie k ilk a  wagonów . 
W  p ie rw szym  m ieści się 
w łaśc iw a  św ie tlica , w  w a ­
gonie san ita rno _ am bu la to ­
ry jn y m  lekarze udzie la ją

porad oraz w yg łasza ją  spe­
c ja lne  pogadanki, a w  na­
stępnych mieszczą się sk le ­
py, bogato zaopatrzone w  a r 
ty l iu ły  przem ysłow e i  żyw ­
nościowe, łaźn ia  i  sk ład  m a­
te r ia łó w  budow lanych.
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W  K O ŁC H O Z IE  sm. II„a—
lina , w  re jon ie  B ia łe j-  

ce rkw i, k ijow sk ieg o  okrę ­
gu, w  k ó łk u  ro ln iczym , w  
k tó ry m  uczą się ko łchoźn i­
cy, w y k ła d y  prowadzą p ra ­
cow nicy n a u ko w i B ia io ce r- 
k iew skiego In s ty tu tu  R o ln i 
czego. D w ie  cz łonk in ie  tego 
ko łchozu N in a  K o w a l i  O l- ' 
ga Ław iuszenko postanow i­
ły  zebrać w  ty m  ro ku  po 
l.lCO cetnarów  bu rakó w  
cuk ro w ych  z 1 hektara . 
W iedząc ja k  w ażnym  czyn­
n ik ie m  p rzy  uzyskaniu do­
b rych  zb io rów  są dośw iad­
czenia naukow e prowadzo­
ne przez specja lis tów  ag ro ­
nom ów, dziewczęta zw ró c i­
ły  się do uczonych z p ro ­
śbą o pomoc.

O trzym a ły  ją . Do ich  k o l 
chozu p rzy jech a ł znany spe 
e ja lis ta  radzieck i, p ro fesor 
In s ty tu tu  Rolniczego, d r  
b io lo g ii, Tob ien ieck i.

P ro fesor d r  T ob ien iec ld  
p rzys tą p ił energicznie do 
pracy, organ izu jąc począt­
kow o k ilk a  pogadanek o bu  
dow ie i  życ iu  roś lin , na ­
stępnie zaś u d z ie lił w ycze r­
pu jących  odpow iedzi na  
w szystk ie  zapytan ia in te re ­
sujące nie  ty lk o  obie ro l-  
n iczk i, lecz i  szerszy ogół 
ko łchoźn ików , ja k  np. na  
tem at ob rab ian ia  ziem i, zna 
ezenla sztucznych naw ozów  
itd . Fachowe ra d y  d a ły  
ju ż  poważne w y n ik i,  gdyż 
b u ra k i rosną wspan ia le , da

ją c  żywe św iadectwo, że 
ścisła w spółpraca zb ro jnych  
w  w iedzę teo re tyków , p o łą ­
czona z doświadczeniem  i  
p ra k ty k ą  ro ln ik ó w , da je  
św ie tne rezu lta ty , pozw a la­
ją c  pow iększyć zb io ry  do 
ilości, o k tó re j n ie  śn iło  się 
naw et naszym ojcom  i  dzia 
dom.

M JG aB -azągaw sM

sasa

■«TTjednym  z państw ow ych
* * gospodarstw  okręgu 

m urm ańskiego, a m ia n o w i­
cie w  scwchozie „A rk ty k a “  
rozpoczęty został zb ió r o- 
gó rków , w yhodow anych  w  
c iep la rn iach. P ierwsza p a r­
t ia  ogórków  przekazana ju ż  
została do sprzedaży.

Scwchcz „A rk ty k a “  w y ­
s ła ł osta tn io ludz iom  p racy 
w  M urm ańsku  pow yże j 32G9 
kg. szczypiorku.

W  czerwcu w  c iep la rn iach  
sowchozu „A rk ty k a “  d o j­
rzewać będą ju ż  pom idory .

s g B & & & .s a w g j® d l*
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Nader o ryg ina lne  w spó ł­
zaw odnictwo' p racy za­

w iąza ło  się osta tn io pom ię­
dzy w łó kn ia rza m i a p lan ­
ta to ra m i baw e łny w  k ras - 
noda rsk im  re jcn ie .

O to pracow n icy  Iw a ­
now sk ich  Z ak ładów  W łó ­
k ienn iczych  z w ró c ili się do 
k rasncda rsk ich  p la n ta to ró w  
ba w e łny  z pism em , w  k tó ­
ry m  podają, że w iedzą o 
ich  postanow ieniu uzyska­
n ia  dużych zb io rów  baw e ł­
ny, proszą ich  o ja k  n a j­

w iększe staran ia , aby zbio­
r y  te b y ły  n ie  ty lk o  duże, 
lecz i  w ysokogatunkowe.

Równocześnie w łókn ia rze  
w y ja ś n ili p lan ta to rom  ja k i­
m i cechami pow inna  odzna­
czać się bawełna, aby moż­
na z n ie j by ło  p rodukow ać 
pierwszorzędne tka n in y . Na 
apel w łó k n ia rz y  p lan ta to rzy  
baw e łny odezw ali się chęt­
nie, s tw ie rdza jąc, że posta­
ra ją  s.ę o ja k  na jlepszy 
zb ió r baw e łny i  rozpoczy­
na ją  w spółzaw odnictw o ped 
hasłem : —  D am y w ięce j w y ­
bo row e j baw e łny aby uzy­
skać z n ie j dobre i  p iękne 
tk a n in y .

Za ich  przyk ładem  do 
w spó łzaw odn ictw a o ja k  
najlepszą jakość p ro d u k c ji 
p rzys tąp iło  bardzo w ie le  
brygad zarówno spośród 
kołchozów, ja k  też i  fa b ry k  
w łók ienn iczych .



Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w hołdzie Aleksandrowi Puszkinowi
T ^ o  W ydz ia łu  K u ltu ra ln o  -  O św ia- 

lewego T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i 
P o lsko-R adzieckie j codziennie zg ła­
sza się k ilk u  in te resantów , chcących 
zasięgnąć in fo rm a c ji i  rady, ja k  n a ­
leży zorganizować akadem ię, czy 
odczyt na tem at Puszkina, w zg lęd­
nie, ezy można o trzym ać jak ieś  m a­
te r ia ły ; In te resanc i c i pochodzą p rze­
w ażn ie  spośród m łodzieży szkolne j, 
k tó ra  z p ra w d z iw ym  zapałem p rz y ­
stępu je  do uczczenia w ie lk iego  poe­
ty  b ra tn iego narodu.

m. in . 12 kom p le tów  różnych p la ­
ka tów  oraz 34 kom p le ty  w y s ta w y  
puszkinow skie j, sk łada jące j się z 
trzech części: 1) „A le ksan de r Pusz­
k in  —  jego życie i  twórczość“ , 2) 
„Znaczenie A leksandra  Puszkina dla  
k u ltu ry  rosy jsk ie j i  k u ltu ry  św ia to ­
w e j“  oraz 3) „ K u l t  A leksandra  Pusz­
k in a  w  Zw iązku R adzieckim “ .

W ydz ia ł W ym iany  K u ltu ra ln e j, 7 
kom p le tów  te j w ys taw y  o fia ro w a ł 
K o m ite to w i Puszkinow skiem u, 1 
kom p le t K o m ite to w i S łow iańskiem u,

a pozostałe ko m p le ty  Zarząd G łó w ­
ny  T ow arzys tw a . P rzy ja źn i P o lsko- 
R adzieckie j rozdz ie li m iędzy oddzia­
ły  w o jew ódzk ie  T ow arzystw a w  celu 
urządzenia w ys ta w  w  w iększych 
m iastach.

W ydz ia ł W ydaw n iczy T e w a rz y . 
stw a P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j 
w yd a ! zeszyt M a te ria łó w  Ś w ie tlico ­
w ych  poświęcony w  całości P uszki­
now i. W  d ru k u  zna jdu je  się popu­
la rn a  broszura „A le ksan de r Pusz­
k in “ . S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza

„W spó łp raca“  opracow uje  p ieśn i do 
słów' Puszkina (z tekstem  po lsk im  i  
rosy jsk im ). M uzykę do tych  w ie r­
szy nap isa li n a jw y b itn ie js i kom po­
zy to rzy  rosy jscy i  radzieccy. Zeszyt 
ten ukaże się W' d ru ku  jes ien ią  br. 
Również nakładem  „W spó łp racy" 
wry jdz ie  d ram at B u łhakow a  pt. 
„O s ta tn ie  dn i Puszkina“ . Od 6 czerw­
ca br. w' księgarn iach T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j u -  
rzady,one zostaną w ys taw y sklepowe 
poświęcone P uszkinow Ł

„Nasza droga —  marksizm —  leninizm, nasz cel —  socjalizm” ;
TO  m otto  w ys taw y  urządzonej dekoracje ś w ie tlic y  w  d n iu  Św ięta Engelsa, Le n ina  i  S ta lina . Jako i lu -  
przez Państw. L iceum  W y oho- P racy. s trac je  dó dz ie ł teore tycznych *— b io - «

W ydz ia ł K u ltu ra ln o  -  O św ia tow y 
pracu je , O ddz ia ły  T ow arzystw a a . 
trz y m a ly  ju ż  konspekt re fe ra tu  o 
Puszkin ie . G otowe do rozpowszech­
n ie n ia  są ju ż  rów n ież rep rodukc je  
dw óch  zdjęć: „B o rysa  G odunowa“  i  
„F ragm e n tów  z życ ia  P uszk ina " O- 
prócz tego p rzygo tow u je  się dalsze 
serie zdjęć na tem aty  „P uszk in  a ba­
le t  ro s y js k i“  (15 kom ple tów ), „P usz­
k in  w  ’ muzyce“  (15 kom ple tów ) 
„M ie js c a  pobytu  ¡Puszkina“  (15 kom ­
p le tów ).

/ Prócz pogadanki o Puszkin ie  od- 
fe ia ły  Tow arzystw a o trzym a ją  p la ­
k a ty  i  w ys ta w y  obrazujące życie i  
dzia ła lność Puszkina. Przed gm a­
chem i  w  h a llu  Zarządu G łównego 
T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dz ieck ie j ja k  rów n ież  na w ie lu  u l i ­
cach zainsta lowane zostaną gab lo tk i, 
zw iązane tem atyczn ie z uroczystoś­
c ia m i puszk inow sk im i. P rzygo tow u­
je  się rów nież przezrocza, ilu s tru ją ­
ce życie i  twórczość w ie lk ieg o  poety 
b ra tn iego  narodu.

W ydz ia ł B ib lio teczny  T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j orga­
n izu je  w  b ib lio tece w ystaw ę pośw ię ­
coną P uszk inow i oraz w ydan ie  b i­
b lio g ra f ii książek o Puszkinie. W  b i­
b lio g ra f ii te j zna jdu je  się 116 pozy­
c ji.

Do W ydz ia łu  W ym ian y  K u ltu ra l­
n e j nadeszło w ie le  m a te ria łó w  o 
P uszkin ie  ze Z w iązku  Radzieckiego.

‘ W m m & m i

M A K O W I A K  J A N  —  M O G IE L ­
N IC A . K o respondenc ję  s m ło dz ie ­
żą . radz iecką  m ożecie naw iązać za 
naszym  pośredn ic tw em . P rz y ś lijc ie  
w ięc  na nasze ręce l is t ,  a  m y  p rze ­
każe m y go je dnem u z liceów  peda­
gog icznych  w  M o skw ie  lu b  L e n in ­
g radz ie .

OB. L . K . —  B IA Ł Y S T O K . Z
m a te r ia łu  nadesłanego przez Pana  
dotychczas, n ie  m ożem y n ies te ty  
sko rzys tać , gdyż zaw ie ra  on ty lk o  
in fo rm a c je  o ty m , co się będzie ro ­
b iło , a nie o ty m  co się ro b i. N ie -  
w ą p liw ie  TPPR. w  B ia ły m s to k u  ma  
ju ż  ja k ie ś  os iągn ięc ia  w  s w o je j pra­
cy, p ro s im y  w ię c  napisać k o n k re t­
n ie  o n ich . P ro s im y  ró w n ie ż  o po­
dan ie  swego adresu.

OB. M A R S Z A Ł E K  JÓ Z E F  — 
G A R W O I.IN . W  a r ty k u ła c h  o G a r­
w o lin ie  i  R r- - --rw ie  n ie  m a  żadnych  
da nych  z p ra cy  TPPR., d la tego  nie  
zos ta ną  one zam ieszczone«

w aw czyn Przedszkoli w  K rako w ie , z 
o ka z ji „T ygodn ia  O św ia ty, K s ią żk i i  
P rasy“ . W ystawa m ieści się w  dwóch 
dużych salach ■— każde stoisko zdo­
bią dekoracje z pap ie ro -p la s tyk i. Na 
ścianach rozwieszone gazetk i ścien­
ne oraa pom ysłowe i  p iękn ie  w y k o ­
nane p ro je k ty  a p a p ie ro -p la s tyk i na

N ad p ierw szym  sto iskiem  m o tto : 
„B ez znajom ości podstaw  m a rk -  
s izm u -len in izm u  n ie  m ożna k o ­
rzystać ze skarbn icy  współcze­
snej na u k i i  w iedzy“ .

G ab inet m a rks is to w sk i prezen tu je  
dzie ła  w ie lk ic h  teo re tyków : M arksa,

g ra fie  i  a lbum y, zwłaszcza p iękn ie  i 
w ydany a lbum  „D roga do jedności“  ; 
z K ongresu Z jednoczenia P a rtii.  B i - i  
b lio te kę  m arks is tow ską  uzupe łn ia ją  I 
ks iążk i z zakresu n a u k i o  Polsce 
współczesnej. . |

N ad sto iskiem  z ks iążkam i radziec- 
k ’m i i  l i te ra tu rą  . rosy jską napis: 1 
„K s ią żka  orężem fro n tu  ideolog icz- I 
nego“ . Szczególnie książka radziecka 
spe łn ia  tak  ważną ro lę  w  w ychow a- 1 
n iu  nowego człow ieka. W arto  zazna- - 
cz-yć, że E lżb ie ta  K raw iec , uczennica 
L iceum  W ych. Przedszkoli zdobyła 
p ierwszą nagrodę w  konkurs ie  roz­

p isanym  przez /  Sekcję M łodzieżową 
T ow arzystw a P rzy ja źn i P o ls k o -R a ­
dzieck ie j na tem at ks iążk i radziec­
k ie j. Tem atem  pracy konkursow ej 
b y ł „Poem at Pedagog czny“ .

S toisko z l ite ra tu rą  dziecięcą w ab i 
oko k o lo ro w ym i O kładkam i książek. 
Są tu  b a jk i na jw yb itn ie jszych  po l­
sk ich  p isarzy d la  dzieci: B rzechwy, 
T uw im a , Tem ersona i  in ., a także 
p rzek łady  z rosyjskiego: B a jk i K ry ­
lo w a  i  Czukowskiego,' b a jk i uzbeckie 
i  tadżyckie. K s ią żk i d la  dzieci i  l i te ­
ra tu ra  pedagogiczna reprezentowane 
są n a jlic z n ie j ze w zględu na charak­
te r  szkoły organ izu jące j wystawę. 
Szkoła w ych ow u je  przecież s iły  pe­
dagogiczne, k tó re  w  przedszkolu 
u ru cho m ion ym  p rzy  L iceum  poglą- 
dow o uzysku ją  w iedzę fachową. U

W7 d ru g ie j sa li zgrupowane są p o - ' 
moce naukow e z zakresu hum an i­
s ty k i i  nauk  m atem atyczno-fizycz­
nych  oraz a tlasy astronom iczne, en­
cyk loped ie  i  s ło w n ik i. Na stelażach 
w szystk ie  n iem a l czasopisma i  dzien­
n ik i,  k tó re  szkoła prenum eru je , oczy­
w iśc ie  „W olność“ , „P rzy ja źń “ , „W o l­
ne N a rod y“  na p ie rw szym  m iejscu.

N a leży podkreś lić  w yko na n ie  ga­
zetek ściennych, zwłaszcza gazetki 
T -w a  P rzy ja źn i Polsko -■ Radzieckie j. 
K o ło  szkolne p rz y  w spó łp racy  opie­
k u n k i i  dyr. szko ły  ob. Sóbolta, p ra ­
cu je  w zorow o i  b ierze czynny udz ia ł 
w e w szystk ich  im prezach urządza­
nych  przez Sekcję M łodz. T -w a .

W ystaw a p rzygo tow ana zespołowo 
przez uczennice zasługuje na pe ne 
uznan ie d la  organ iza to rów  i  w ycho­
w aw czym

H a -e \\

F ra g m e n t w y s ta w y  w  P aństw . L ic . W ychow aw czym  Przedszkoli.
w  K ra k o w ie .

f jw ie t lic a  szko lna  P aństw . L ice u m  W ychow aw czyń  P rzedszko li to
w  K ra k o w ie .
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5.V I. 20.20 —  21.00 T rans ­
m is ja  do Czechosłowacji. M a  
zy lta  ludow a i  p ieśn i maso­
w e  w  w y k . chóru  i  o rk ie s try  
P. R. pod dyr. J. K o łacz­
kow skiego. B łam ter —  M o ­
ja  ukochana. D una jew sk i —• 
P ieśń o przy jaźn i.

7. V I. 16.00 —  16.20 „Z n a ­
kom itość“  —  opow. L w a  Gu 
row a  w  przekŁ Jarosława 
Rudniańskiego.

8. V I. 14.15 —  14.50. T rans ­
m is ja  z K rakow a . U tw o ry  
kom pozytorów  po lsk ich  i  ra  
dz ieck ich w  w y k . Z o f ii A -  
dam skie j (w iolonczela), W ło 
dzim ierza Kaczm ara (bas). 
Jerzego Gaczka (akom pania 
m ent).

20.00 —  21.00 —  T ra n sm i­
sja  z Bydgoszczy. K on ce rt 
ro z ryw ko w y . C h re nn ikow — 
2 pieśni, K aba lew sk i — S ui­
ta  Kom edianci,

9. V I. 16 —  16.20. Z rad io f. 
fragm e n t opow iadań o Fe­
lik s ie  D zierżyńsk im  J u r i ja  
Germ ana, cz. I I  w  opracow. 
Z o f ii Zaw adzkie j.

17.15 —  17.50 — M uzyka 
radziecka w  oprać. dr. Z o f ii 
Lissa.

18.45 — 18.55 — O T ow a­
rzys tw ie  P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieckie j — pog. Czesła­
w y  W ojeńskie j.

19.45 —  20.00 A r ie  i  p ie ­
śn i kom pozytorów  ro s y j­

skich. W  program ie : B o ro ­
d in , M ussorgski.

10. V I. 23.10 — 23.50 C za j­
kow sk i, B orod in , R im s k ij - 
Korsaków , Cui.

11. V I. 14.15 — 14.50 — Po­
ezja Puszkina w  tw órczości 
kom pozytorów  radzieckich. 
T ransm is ja  z K a tow ic . U - 
tw o ry  kom pozytorów  ra ­
dzieckich w  w yk . T a tia n y  
M azurk iew icz (mezzoso­
pran), A le k . W olskiego (w io 
Ionczela).

15.30 —  16.00 „U czenn ica 
I  k la sy “  —  aud. s łowno - 
muz. Eugeniusza Szwarca 
(z m at. nadesłanych przez 
Radio — M oskwa).

12. V I. 14.00— 14.10 Z  cyk lu  
„S y lw e tk i uczonych i  w y n a ­
lazców“  — pog. p. t. „ M i­
czu rin “  w  oprać. inż. M a r ii 
Jeżewskie j.

W arszawa I I .
8.V I. 14.15 — 14.50. U tw o ­

ry  kom pozytorów  po lsk ich  i

rosy jsk ich  w  p rc g r. m. in . 
u tw o ry  C zajkow skiego i  
M usscrgskiego.

20.00 —  20.20. A r ie  i  p ie ­

śni kom pozytorów  radziec­
k ich , w  p rogram ie : P ro ko ­
fiew , K ow a l, G lia r, C h ren - 
n ikow .

20.20 —  20.45. K on ce rt 
B ia ło ru s k ie j O rk ie s try  Sym ­
fon iczne j. ,

9.V I. 17.15 —  17.50. „P oe­
z ja  Puszkina w  tw órczości 
kom pozytorów  radz ieck ich “ .

11.V I. 14.15 —  14.50. U - 
tw o ry  kom pozytorów  ro ­
sy jsk ich , w  p rogram ie : G re - 
czaninow , B ay idow , K re n -  
czenko, L iadow , R achm ani­
now.

JUŻ PRZYJMUJEMY PRENUMERATĘ
na Biblioteczką T -w a  Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

k tó re j I  tom ik  ukaże się w  lip cu  b. r.
Dalsze poszczególne to m ik i ukazywać się będą w  odstępach 
m ie s ię czn ych , zawierać będzie n a jc e ln ie js z e , k ró tk ie  u tw o ry  
znanych w sp ó łcze sn ych  pisarzy radzieckich, oraz k la s y k ó w  

l ite ra tu ry  rosyjsk ie j.
W  pierw szym  półroczu ukażą -się następujące to m ik i: Poród na 
Z iem i Ogórkowej —  Gorbatowa, Na gościńcu —- W irty , Sen M a­

kara —  K oro lenk i, Żyw a Ziem ia —  Sazanowa, T im o fie j —  go­
rące serce —  Beka, oraz w ybó r nowel.

Cena tom ika w  prenumeracie 25 zł, w  sprzedaży 50 zł. P renu­
meratę można wpłacać w  każdymi urzędzie pocztowym  na konto 
T-w a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej w  PKO  Warszawa N r  1-4769 
z zaznaczeniem „prenum erata za... egz.“  B ib lio teczk i od dnia..., 
lub  zgłaszać bezpośrednio do Centralnego W ydzia łu  Ko lportażu  
Sp. W yd. „W spółpraca“  T -w a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej: 
Warszawa —  Praga Ratuszowa 21, ja k  również —  za pośrednic­
tw em  oddziałów w ojew . T -w a P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.
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nOXO>KAEHHH MCYKA-HOCOPOrA
(B  nO /lbLLIE )

ripOCHyjlCH wyg OT 2) CHnbHOH TpflCKH 3). CyMKy 4| M0T3/10 5), 
OH3 noACKa«nB3na. ŹKy« SbicYpo 6) Bune3, or-jiągeJiCH 7). ngTp 6 e -  

wsn no nmeHnsHOMy nonio, a pstąoM8) 6ewann 6ofiu,bi, KpunanH 
„ypa “ . H y T b CBeTa.no10), h Ha KacKax 6omu,ob 6necTena pocą.

ŹKyn CHanana11} H30 Bcex cnn u,ennnncn121 nanKSMM 3a cyMKy, 
noTOM cocópa3nn,13), hto BCe14) paBHO1“) eMy He ynepHOTbCH1®), 
pacKpbin171 KpbinbH18), CHanca19), noneTen pnAOM c fleTpoM u 3ary- 
Aen20), 6yAT021> noA6oApHfl22) IleTpa.

KaKoii-TO nenoBeK b rpH3HOM23> 3engHOM NiyHAupe npHge- 
nnnca24) b rieTpa H3 bhhtobkh25>, ho wyn c HangTS yAapnn stoto 
MenoBena b rna326). HenoBeK nowaTHync5ł27), BbipoHHn28) BHHTOBKy 
u noóewan. >RyK noneTen cneAOM 3a FleTpoM, Bu,ennncn ewy 
b nneHH29' m cne3 b cyMKy TonbKO TorAa301, kotab rigTp ynan Ha 
3eMnto u KpuKHyn KOMy-TO: „ B ot 6eAa! B  Hory MeHfl 3au,enHno“. 
B 3to BpeMSł niOAH b rpn3Hbix 3engHbix MyHAnpax ywe 6ewanw, 
ornnAWBaacb h OTCTpenHBancb, u 3a hhmh no nm aM KaTnnocb3I) 
rpoMOBoe „ypa ".

Mecnu, flgTp nponewan b na3apeTe32), a wyKa OTAan na co- 
xpaHeHHe33) nonbCKOMy ManbHHKy34), ManbHHK 3tot wwn b tom we 
Asope, rAe noMem,ancH na3apeT.

KOHCTAHTHH FIAyCTOBCKMId
Dalszy ciąg nastąpi

N n  — H h  
O  o — O o 
P p  —  I I  i i

1) obudz ił d ę ; 2) od; 3) w s trząsó w ; 4) to rbę ; 5) rzucało tam  
i  z pow ro tem ; 6) szybko; 7) roze jrza ł się; 8) obok;' 9) ledwo, zaledwie, 
10) św ita ło , dn ia ło ; 11) n a jp ie rw ; 12) czepiał się; 13) dom yślił się, zro­
zum ia ł; 14-15) w szystko jedno; 16) u trzym ać się; 17) o tw o rzy ł, rozw iną ł; 
18) sk rzyd ło ; 19) tu t. zleciał, s fruną ł; 20) zahuczał; 21) ja k  gdyby; 22) d o ­
da jąc otuchy; 23) b ru dn ym ; 24) w yce low a ł; 25) ka ra b in u ; 26) okno; 
27) zachw ia ł s:ę; 28) w ypuśc ił; 29) b a rk i, ram iona ; 30) w ted y ; 31) toczyła 
Się; 32) szp ita lu ; 33) pochowanie; 34) chłopcu.
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P u s z k i n  a  s p o r l
\S fS P O Ł C Z E S N I Puszkina, ja k o  je -  
* ’  den z ry s ó w  c h a ra k te ryzu ją ­

cych poetę, podają w y ją tk o w e  zd ro ­
w ie  i  p rzyw iązan ie  do ćw iczeń c ie ­
lesnych. P. W. A n n e n ko w  p isa ł: „ F i ”  
zycznie —  m ło d y  P uszkin  jes t n ie ­
z w yk le  s ilny , um ięśn iony i  elastycz? 
ny, ja k  i  nadzw yczaj przez ćw icze­
n ia  gim nastyczne ro z w in ię ty  (M ate­
r ia ły  do b io g ra fii P uszkina 1873). 
Z am iłow an ie  do g im n a s tyk i p o tw ie r­
dza rów n ież  w  swoich w spom nie­
n iach  P. A . P la tn ie w : „O n  (Pusz­
k in ) m ia ł w y ją tk o w o  s ilną  budowę 
cia ła , do czego p rzyczyn ia ła  się g im ­
nastyka, k tó re j oddaw ał się z c ie r­
p liw ośc ią  a tle ty . N aw e t gdy bardzo 
szybko i  d ługo m aszerował, zawsze 
oddycha ł swobodnie i  rów no. W yso­
ko  cen ił p ra w id ło w ą  budowę c ia ła  
i  oburza ł się, je ś li zauważał u  kogo­
k o lw ie k  igno ranc ję  w  zakresie ana­
to m ii" .

D ług ie  piesze spacery b y ły  o rga­
n iczną potrzebę poety. Uspokaja-- 
ły  go, a ponadto „w e  w szystk ich  w y ­
cieczkach tow arzyszy ła  (Puszkino­
w i)  n ieodłącznie poezja“ .

Z  zam iłow an iem  oddaw ał się P u ­
szk in  jeździe konne j. Współcześni 
m ieszkańcy K iszyn iew a w spom ina ją  
w g. „R osy jsk iego A rc h iw u m “ , ile 
„N a ju lub ień szym  zajęciem  Puszkina 
b y ła  jazda konna. Czasami ca ły  
dz ień spędzał w  siodle“ . W  1825 r . —  
P uszkin  p isa ł z M ich a jłow ska  do 
P .A . W iazem skiego: „P iszę do Ciebie 
— goszcząc tu  z rozb itą  ręką. Upad łem  
na lód  nie  z kon ia  a z kon iem  —  co 
stanow i w ie lk ą  d la  m o je j jeździec­
k ie j a m b ic ji różn icę“ . P uszkin  konno 
ob jecha ł K ry m , zw iedza ł K aukaz i  
S tepy 'N ow orosy jsk ie .

Obok g im nastyk i, pieszych i  ko n ­
nych wycieczek, z  w ła śc iw ym  sobie

Koniec mitu
W  os ta tn im  3 —  i  num erze m ie ­

sięcznika „W ychow an ie  F izyczne" 
w ydawanego przez G łów ny  Urząd 
VVy'chowania F izycznego w  W arsza­
w ie , J. P ru tk o w s k i rozp raw ia  się w  
a rty k u le  p. t. „K o n ie c  m itu "  z p a ­
noszącym się jeszcze u n iek tó rych  
dz ien n ika rzy  przekonaniem  o hege­
m o n ii- U S A  w  sporcie. P orów nując 
w y n ik i osiągnięte w  u b ie g łym  ro ­
k u  przez spo rtow ców  radz ieck ich  z 
w y n ik a m i os iąg n ię tym i przez w szy­
s tk ic h  pozostałych sportow ców  ś w ia ­
ta  na O lim p iad z ie  w  Lond yn ie  autor 
udow adn ia  bezwzględną hegemonię 
sp o rtu  sow ieckiego.

P ru tk o w s k i kończy sw ó j a rty k u ł 
s łow am i „...gdy na następną O lim ­
piadę pojadą je dn ym  w spó lnym  sa­
m olotem , w  je dn e j w spó lne j k a b i­
n ie  G ruz in ka  I )  u mb adze, R osjan in  
K c ro ie w , U k ra in ie c  G re jn e r i  E stoń­
czyk L ip p , dow iodą w  bezpośrednie j 
w a lce  na stad ion ie , że hegemonia 
U S A  należy ju ż  do przeszłości.

Na skrzyd łach  tego sam olo tu bę­
dzie  czerwona gw iazda —  sym bol 
Równości i  B ra te rs tw a , sym bo l z w y ­
c ięskiego S oc ja lizm u",

zapałem  oddaw ał się rów n ież in n y m  dany w  1808 ro k u  podręczn ik Te- 
sportom . P uszkin  b y ł w yb o rn ym  w enota „S z tuka  p ły w a n ia “ , 
strzelcem  i  gdz ieko lw iek  b y ł, re g u - K ą p ie l by ła  d la  P uszkina sposo- 
la rn ie  ćw iczy ł s trzelanie z p is to le tu , bem  h a rto w a n ia  się —  w  czym  na - 
O panow ał rów n ież  sztukę szerm ie r- ś ladowa! uw ie lb ianego przez siebie 
k i.  W edług św iadectwa A nnenkow a Suworowa. P. A . P la tn ie w  opow ia - 
„doskonale b i ł  się na szpady będąc da: „L a te m  kąp ie le  na leża ły  do je -  
uw ażany za jednego z na jlepszych go na ju lub ieńszych  zajęć —  od- 
uczniówi znanego fech tm is trza  W a l- św ieżając go po męczących m a r- 
w i la “ . szach“ .

B ro s z u ry  i  czasopism a sportow e, M ó re  c z y ta ł P m z k in

W szechstronne zam iłow an ie  Pusz­
k in a  do up ra w ia n ia  roz licznych  
dziedzin  k u ltu ry  fizyczne j ow ych 
czasów budzi podziw. A le  Puszkin 
n ie  ty lk o  u p ra w ia j sport —  ale po­
nadto  nauczał.

Książe P aw e ł Wiaz-emski, syn 
p rzy jac ie la  Puszkina P. A . W iazem ­
skiego, wspom ina: „W  1827 r. Pusz­
k in  uczył m nie boksować się po an­
gie lsku. T ak  zapa liłem  się do tych 
ćwiczeń, że na zabawach dziecięcych 
w yzyw a łe m  każdego —  k to  chcia ł i  
n ie  chcia ł — a tych  osta tn ich  w y ­
zyw a łem  naw et czynnie w  czasie 
tańców. Ogólne niezadow olenie n ie  
m ogło .podważyć w e m nie św iado­
mości poetycznego bohaterstw a, z 
rę k i w  rękę  przekazanego m nie 
przez poetę —  bohatera P uszkina“ 
R osyjsk ie  A rc h iw u m “  1892, N r  4).

S. M . Suchotin opow iada ja k  w  
1835 r. spo tka ł się z Puszkinem : 
„M ó j b ra t i  ja  kąpa liśm y się co­
dziennie w  kąp ie lisku , zbudow anym  
na N ew ie  na p rzeciw ko Letniego 
ogrodu. Jednego dn ia , k ie d y  doka ­
zyw a liśm y  w  wodzie i  by le  ja k  p ró ­
bow a liśm y p ływ ać, niezauważony 
podp łyną ł do nas kędzie rzaw y czło­
w ie k  i  dźw ięcznym  głosem pow ie ­
dz ia ł: „Je ś li pozwolicie, pckażę W am  
ja k  trzeba p ra w id ło w o  p ływ ać po 
żab iem u“  i  zadem onstrował nam  ja k  
napraw dę należy p ływ ać. Nagle 
opuścił nas i  p rz y w ita ł wchodzące­
go do kąp ie liska  cz łow ieka słow a­
m i: „A , w ita j W iazem ski“ . Zdęb ie­
liśm y. Okazało się, że naszym  na u ­
czycie lem  b y ł P uszk in “  (Rosyjskie 
A rc h iw u m  18S4 r,).

Puszkin  zazdrościł B y ron ow i, że 
p rze p łyną ł C ieśninę Dardanelską. 
Jednak sam b y ł doskonałym  p ły w a ­
k iem . Zapewne p rzestud iow a ł w y -

U  P. U. B a rtnew a  czytam y: „N a ­
ty c h m ia s t po przyjeździe  do M oskw y 
Puszkin  z Naszczokinem  udaw ał 
się do łaźni. Po zakosztowaniu go­
rące j pary, w s k a k iw a ł do w a nn y  z 
lodem , po czym  pow tó rn ie  podda­
w a ł się dz ia łan iu  pary.

K ie d y  w  P etersburgu otworzono 
w  s to licy  ś lizgawkę, k tó ra , ja k  wspo­
m ina  Burnaszczew, należała „do ja ­
kiegoś angielskiego ^tow arzystwa 
ły ż w ia rz y “ , P uszkin  należał do n a j­
częstszych gości.

O zam iłow an iu  Puszkina do ć w i­
czeń cie lesnych P. W. A nnenkow  
pisze: „P o dw óch m iesiącach poby­
tu  wj P etersburgu zmęczenie i  jak ieś  
psychiczne w yczerpanie nachodziło 
Puszkina. M ęczy go pragn ien ie  f iz y  ­
cznego w y s iłk u “ .

Ta potrzeba fizycznego w yżyc ia  
się p rzy jm ow a ła  na jróżn ie jsze fo r ­
m y. Sport zastępowała często praca 
fizyczna, zawsze dająca zadowole­
nie.

W. P. O strow sk i p isa ł „W  zak ła ­
dan iu  sadu i  wznoszeniu zabudo­
w ań, P uszkin  —  ja k  g łosi fam a ro ­
dzinna —  b ra ł ja k  . na jczynn ie jszy 
ud z ia ł i  sam kop a ł g rządk i; sadził 
drzewa, co ja k  w iadom o by ło  jego 
nam iętnością , śadził rów n ież  k w ia ty  
i  kop a ł sam sadzawkę“ .

Poeta W ykorzys tyw a ł każdą spo­
sobność d la  rozw in ięc ia  s iły  swoich 
m ięśni.

P rzy ja c ie l poety, P. A. W iazem ski 
po śm ie rc i Puszkina pisze: „k o n s ty ­
tu c ja  jego b y ła  s ilna  i  żyw otna. Ż y ł­
b y  prawdopodobn ie jeszcze raz  ty le , 
albo i  w ięce j, ja k  przeżył do tąd“ . 
(W iazem ski P. A . Pełne w ydan ie  I. 
II).

T y d z ie ń  irr sp o rc ie
L E K K O A T L E T Y K A

P IE R W S Z E  E L IM IN A C J E

L e k k o a tle c i M oskw y , L e n in g ra ­
du i  K ijo w a  p rz y g o to w u ją  się do 
corocznego spo tkan ia  re p re ze n ta c ji 
ty c h  m ias t. N a  e lim in a c ja c h  w  
M o skw ie  os iągn ię to  szereg bardzo  
do brych  re z u lta tó w . 800 m e tró w  
w y g ra ł K o m o ro m  w  1.57,6 przed  
D e m ine m  1.57.8. T u tew ics  w  rz u ­
cie k u lą  os iąg ną ł 15 m . 6 cm ., 
4 x  100 w y g ra ła  sz ta fe ta  m osk iew ­
sk iego D yn am o  w  Ą3.4 sek. R z u t 
oszczepem w y g ra ł Z y łk in  v jy n i-  
k ie m  61 m. 6 cm.

W śród kob ie t rz u t dysk iem  w y ­
g ra ła  B og ria ncow a  (40 m . 15 cm .), 
sko k  w zw yż  B o ro d in a  (150 cm .)

a  rz u t oszczepem C zud ina (J/6 m . 
21 cm .) —  ( a u s tria czka  B aum e w y ­
g ra ła  n a  O lim p iadz ie  w  L o n d yn ie  
rz u te m  45,57 m .).

W  L e n in g ra d z ie  G r ig o r je w  prze­
b ie g ł 100 m . d w u k ro tn ie  w  10,8. 
Z o w ru c h in  800 rn. w  1.58. N a  80 m . 
przez p ło tk i zw yc ięży ła  L . K e r im —  
Zade u s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  
L e n in g ra d u  w  11,7 sek. D . G o ria -  
n o w  w  rzucie  k u lą  o s iąg ną ł 15,56 
m . a  Tołczenow a w śró d  kob ie t 
13,32. ot.

W  K ijo w ie . 110 w . przez p ło tk i 
w y g ra ł B n łon czyk  w  czasie I5 f3  
sek. K o n o k i os iąg ną ł w  rzuc ie  m ło ­
tem  53,64 ra. ,

N a leży  się spodziewać, że M o ­
s k w a  i  w  ty m  ro k u  zw yc ięży przed  
Le n in g ra d e m  i  K ijo w e m .

R ów n ież i iv  in nych  m ie jscow o­
śc iach Z w ią zku  R adzieckiego ro z ­
poczęto sezon le kko a tle tyczn y . W  
R ostow ie  nad D onem  o d b y ły  się 
zaw ody m iędzy re p reze n tac ja m i 
C h arko w a , R ostow a i  K rasn od aru . 
Z w yc ię ży ł C h a rkó w  przed R osto - * 
wem . A rg o ra o v j ( C h a rk ó w ) . r z u c i ł ' 
m ło te m  47,67 ot., C sa u rska ja  sko­
czy ła  w zw yż 150 cm . A szyna  w y ­
g ra ła  skok w  da l w y n ik ie m  5,31 m.

P Ł Y W A N IE

K O B IE T Y  W Y T R Z Y M A L S Z E  
O D M Ę 2 C Z Y Z N

K o b ie ty  w y k a z u ją  w iększą  w y -  ' 
trsym a ło śc  w  p ły w a n iu  n iż  m ęż­
czyźni. N a jle p szy  ra d z ie ck i d ługo - ‘ 
dystansow iec F a jz u lin  p rz e p ły n ą ł 
120 k'm. w  czasie 23 godz. 37,56 
m in . R eko rd  jego  zo s ta ł p o b ity  
przez p racow n iczkę  s ta ling radzk ieg  
fa b ry k i t ra k to ró w  L u d m iłę  W ió ro ­
w ą  —  k tó ra  p rze p łynę ła  w  W o ł­
dze l l t8 km . w  26 godz^ 2S m in .

W  K ijo w ie  A n a to l D ro p ija  osią­
g n ą ł 58,4 sek. na 100 m . s ty le m  
do w o lnym . ń

Z A P A S N IC T W O

M IS T R Z O S T W A  S IŁ Y

Zapaśn icy  radz ieccy uczestniczą  
obecnie w  ro z g ry w k a c h  o m is trz a -  . 
stico  ZSRR. Równocześnie od byw a-  j 
ją  się w a lk i w  s ty lu  k la sycznym  j 
i  w o lnoam ertikancs . V / w a lkach  w  
s ty lu  k lasycznym  zakończy ła  się I  
ru n d a  spo tkań . N a jw ię k s z ą  n iespo - : 
dz ianką  w  n ie j b y ła  po rażka  m i­
s trza  E u ro p u  K oberidze  z ' zaw ód-', 
n ik ie m  „ D ynam o“  - -  Czichladze w  
wadze c iężk ie j. D uży sukces odn iós ł 
rów n ie ż  w  wadze m usze j W a rd a -  
n ia m  (J e re w a n ), k w a lif ik u ją c  się  
do f in a łu  m is trz o s tw  bez żadne j 
po rażk i.



ZGAO/Vi S I
K W A D R A T  M A G IC Z N Y

Do podanego k w a d ra tu  wpisać 4 
w yra zy  cz te ro lite row e o poniższych 
znaczeniach, k tó re  można czytać 
jednakow o p ionowo i  poziomo .

Znaczenie w yra zów : 1) M iasto  na 
Kaukazie, 2) Rzeka na pograniczu 
S ybe rii i  M ongo lii, 3) Rzeka na 
Kaukazie, w padająca do M orza K as­
pijskiego, 4) G óry na pograniczu 
Europy i  A z ji.

A . O żarow ski—Kie lce .

LO G O G R Y F

znaczeniach,- p rzy  czym  w szystk ie  
w yra zy  m a ją  taką  samą lite rą  po­
czątkową. Ś rodkow e l i te ry  tych  w y ­
razów , czytane ko le jno , dadzą roz­
w iązanie.

Z naczen ie  w yra zó w : 1) Inaczej
„m iłu je , u w ie lb ia “ , 2) M ieszkaniec 
obszarów położonych nad Donem, 3) 
Ciążka, płaska łódź, 4) Choroba b łon  
śluzowych, 5) P okó j szkolny, 6) 
Łódź sportowa, 7) L iche  m a low id ła , 
8) G ra chłopięca podobna do pa lan­
ta, 9) Siedziba w ła d z  ZSRR, 10) O d­
c inek m a te ria łu  po trzebny na u b ra ­
n ie  lu b  płaszcz, 11) Z nak  um iesz­
czony na początku p ię c io lin ii m u ­
zycznej, 12) D aw na b ro ń  łucznicza, 
13) S to lica  autonom iczne j re p u b li­
k i  ta ta rsk ie j, 14) P oczw arka jedw ab 
n ik a  w  oprzędzie, 15) „K s ią żka “  w  
jęz. ro sy jsk im , 16) Sztuczna droga 
wodna, 17) G w a łtow ne przesilenie 
giełdowe, w yw o łu ją ce  szereg ban­
k ru c tw .

R. B u re k  —  L u b lin .

Rozwiązanie zadań z n r  18

LO G O G R Y F: Zw iązek Radziecki 
k ra j soc ja lizm u (zima, owca, Iłża , 
łąka , Zola, Lena, K o la , B rda , aula, 
Odra, zupa, L im a , E tna, echa, K a ­
ma, N ida, K u ra , o rka , a lka, u jm a, 
sala, noga, cera, A z ja , (wspak), A ida, 
Olga, ik ra , uzda, m ika , Tu ła).

r  „

SPRÓ BUJ N A R Y S O W A Ć

Sposobów narysow an ia  jes t k ilk a , 
a oto jeden z n ich : 1— 2— 3— 4—5  
— 3— 6— 7— 5— 8— 1—4— 7— 2— 6—8.

3. sierż. A n to n i Ł o to ck l —  Strze­
lin , u l. Ż ym iersk iego  22, Kom . Pow. 
„S P “ .

4. Jan S ow ińsk i — Góriki, Ś w ie t­
lica  Z.S. Chł., p - ta  N o w y  Korczyn,
pow. Busko.

5. Czesław W oźniak —  w . W ę-
grzynow ice, p - ta  Budziszewice, 
pow. Rawa Maz.

Rozw iązan ia zadań w ra z  z załą­
czonym  kuponem  ro z ryw ko w ym  n r  
22 nadsyłać na leży w  te rm in ie  10 
c iodn iow ym  od d a ty  ukazan ia się 
num eru  pod adresem  re d a k c ji z  do­
p isk iem  na koperc ie  „ ro z ry w k i um y­
słowe z n r  22“ .

Za dobre rozw iązan ie  p rzyn a j­
m n ie j jednego z tych  zadań przyz­
nanych zostanie drogą losowania

5 nagród ks iążkow ych : ; ’ •

UWAGA
uczestnicy konkursu
W szystk im , k tó rz y  b ra li ud z ia ł 

w  konku rs ie  „S zukam y zagubio­
nych  p rzedm io tów “  kom un iku jem y, 
że z powodu dużej ilo śc i nadesła­
nych  odpow iedzi w y n ik i konkursu  
og łos im y p rzy  końcu czerwca br.

„PRZYJAŹŃ* 
Kupon rozrjjuikouig 

Nr 22

% / t M ^ w a n y g M !  P nyJ /H jti
V P O lS « O f f / łD Z IE C K iE J f

N A  G O ŚC IN NE W Y S TĘ P Y

W R O C ŁA W . . ; , L ’ i- :k

N a zaproszenie oddzia łu  T ow arzy­
s tw a Przyj>aźni Polsko -  R adzieckie j, 
p rz y b y ł do W ro c ła w ia  na gościnne 
w ystępy R osy jsk i T e a tr D ram atycz­
n y  pod kde row nn ic tw em  A. G łeko - 
wa, zasłużonego działacza sz tu k i Re­
p u b l ik i Uzbeckie j.

P ierwsze przedstaw ien ie  s z tu k i 
M ic h a jło w a  p t.: „B oh a te rs tw o  pozor­
n ie  n ieznane“ , reżyserowjanej przez 
Żyitowa odby ło  się w  Teatrze P opu­
la rnym .

Zespół Rosyjskiego T ea tru  D ram a­
tycznego w y s ta w i następnie sztukę 
Gogola p t. „O żenek“ , kom edię  A . 

O strowskiego p t. „U bóstw o  n ie  hań­
b i"  oraz sztukę S ofronow a p t.: „M o ­
sk ie w sk i cha rak te r".

W Y S T A W A  Z W IE D Z A
d o l n y  Śl ą s k

W ystawa K s ią ż k i i  P rasy Radziec­
k ie j zorganizow ana przez TPPR  w e 
W roc ła w iu  w  ram ach „T ygod n ia  O - 
św ia ty  K s ią żk i i  P rasy“  cieszyła się 
przez ca ły  czas n ies łabnącym  pow o­
dzeniem. Z w ie d z iło  ją  ponad 10 tys. 
osób, w  tym  69 wycieczek.

Obecnie w ystaw a przeniesiona zo­
s ta ła  do Legn icy, a następnie będzie 
ona organ izow ana . w e w szystk ich  
m iastach pow ia tow ych  Dolnego Ś lą­
ska.

Św i d n i c a .

S taran iem  Tcw . P rzy ja źn i P o lsko- 
R adzieck ie j zorganizow ana została w  
Ś w id n icy  w ystaw a, poświęcona h i ­
s to r ii A rm ii R adzieckie j.

O tw arc ia  W ystaw y dokonał prze­
wodniczący ża rz . Ptow. TPPR  ob. 
Turkasz. Na uroczystość o tw a rc ia  
p rz y b y li p rzedstaw ic ie le  m ie jsco­
w ych  w ładz  oraz p rzedstaw ic ie le  A r ­
m i i  R adzieck ie j.

Za dobre rozw iązanie zadań z n r  
18 nagrody książkow e o trzym u ją :

1. Jan Dzygm an —  Sokołowsko, 
pow. W ałbrzych.

2. Edm und G rucha ła  —  W ie lk iD o podanej f ig u ry  w p isać 17 w y ­
razów  p ięc io lite row ych  o poniższych K lincz , pow. Kościerzyna,

PRENUMERUJCIE i CZYTAJCIE 
i l u s t r o w a n y  m i e s i ę c z n i k

99 WOLNE N A R O D Y “
piękne ilustracje, aktualne reportaże

Prenumerata we wszystkich urzędach 
pocztowych, oddziałach Towarzystwa 
P r z y j a ź n i  P o l s k o  - R a d z i e c k i e j ,  
w Centralnym  Kolportażu w W arszaw ie, 
P r a g a  — ulica R a t u s z o w a  Nr 21

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  — zł  300 '— 
pó łroczna — z ł 150.—, kwartalna — z ł 80 .—

Konto PKO 1-7546

Redaguje K o m ite t p rzy  Zarządzie G łów nym  Tow . P rzy ja źn i Polsko 
-R adzieckie j.

W ydawca: S pó łdz ie ln ia  „W spółpraca“  T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o l­
sko - R adzieckie j..

P renum erata: roczn ie —  z ł 650,pó łrocznie —  z ł 340. k w a rta ln ie  — 
z ł 170. P renum eratę można w płacać w  każdym  urzędzie pocztowym  na 
kon to  Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j w  PKO. Warszawa, 
n r  1-4769 z zaznaczeniem ..p renum erata za:... egz. ty g . „P rz y ja ź ń “  od 
dnia....“  lu b  zgłaszać bezpośrednio do Centra lnego W ydzia łu  K o lpo rtażu  
Sp. Wyd. „W spółpraca1' T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie i W ar­

szawa Praga. Ratuszowa 21. lu b  za pośrednictw em  oddz ia łów  w o jew ódz­
k ic h  T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko R adzieckie j,

Ogłoszenia: obow iązu je  cen n ik  ogłoszeń n r  6.

Adres re d a kc ji tygodn ika  „P rzy jaźń“  W arszawa, A l. S ta lina  n r  14, 
te l. 8-53-89.

Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa-Praga, Ratuszowa n r  21 (b lok  I I I ) ) ,  
te l. 71-08.

A d m in is tra c ja  jest czynna codziennie, oprócz n ied z ie l i  św ia t w  godz. 
od 8 — 16. w  soboty w  godz. od 8 —  14.

Składano w  D ru k a rn i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, A l. Je rozo lim sk ie  85. O db ito  w  D ru k a rn i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, Sm olna 10 B  —  78802



Instytut następców Miczurina

17 la t temu nastąpiło uroczyste Studen 
przem ianowanie malowniczo poło- do Insty  
żonego nad rzeką Woroneż miasta rów  zśen 
Kczłow  na —  M iczurińsk. Specjał- wadzone 
ne rozporządzenie Rady N ajw yż- sady i o* 
szej ZSRR o zm ianie nazwy było zowa stai 
hołdem złożonym w ielkiem u prze- ny sad - 
obrazicielowi przyrody —  Iw anow i a Zam kn  
M iczurinow i {tir. 1855 —  zm. drzw i od
1935 r.>. Na korzj

D ługie lata przeżył M iczurin  ty  czasu dc 
Kozłowie —  tu przeprowadzał oń wykładom 
swe doświadczenia, tu wyrastały i  p rzytłi 
nowe gatunki roślin, uczony badał, boratoria 
pisał —  pracował nad wytyczeniem W  jedn 
nowych dróg biologii. no niew

Dziś —  M iczurińsk stał się cen- jącą wyi 
tru m  naukowym  o światowej sła- rzynowo- 
wie. S łynny Instytut W arzywniczo- tu  (3). U 
•Owocowy, założony w  1931 r. z  in i-  ciekawsz 
cja tyw y M iczurina, kształci dziś w ie  jest 
młodzież ze wszystkich Republik (4) wyhc 
Zw iązku —  dając rok rocznie krajo - tody ma

Koloorowiura. Drukarnio Nr t „C rylo ln lka" -  W a ru a w a
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